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lepszy papier, więcej stron. A teksty — jeszcze ciekawsze niż 
dzisiaj! | ciągle dwa razy w tygodniu — we wtorki i soboty. 


do 20 sierpnia można opłacić prenumeratę na IV kwartał 1992 roku. 
Pytaj w oddziałach „Ruch'' i na poczcie. Czekamy na Ciebie! 


FAWORYCI 


soundtraxy i inne fanty 


i 


OMNIBUS 


/ 


Cena 3500 zł 4 sierpnia 1992 r. 


Odpowiedzi przyszło mnóstwo, ale pytanie okazało się 
bardzo podchwytliwe. Większość z Was uznała, że na przed- 
stawionym zdjęciu była Marilyn Monroe. Pojawiło się teź 
nazwisko Rity Hayworth, Lindy Evans i Kylie Minogue. Tym- 
czasem była to MADONNA (, udająca Marilyn Monroe — jak 
napisała Ewa Flaszyńska z Włocławka, „podczas wręczania 
Oskarów'91'' — jak uściśliła Magda Harasimiuk z Brodnicy) 
Spośród autorów prawidłowych odpowiedzi wylosowaliśmy 
laureatów pierwszego konkursu (ogłoszonego w 53 nr. „ŚM”) 
Szczęście uśmiechnęło się do: 


soundtraxy otrzymują 
Kylie and Jason — Małgorzata Haluch z Kryg 
New Kids and Big Fun — Kasia Gąsiorek z Bielska-Białej 
Madonna — Justyna Bednarek z Wodzisławia Śląskiego 
Whitney Houston — Dagmara Chmielewska z Warszawy 
Michael Jackson — Mira Bodak z Wałcza 


płyty wylosowali: 
— Marcin Barwicki z Żelechowa, Marcin Grzesiek 
z Poznania, Renata Kusała z Rzeszowa, Anna Wrzeszcz 
z Pyskowic, Ryszarda Czoszyk z Lubosiny 


zestawy znaczków pocztowych dostaną 
— Justyna Dryl z Wrocławia, Agnieszka Bielicka 
z Czerniewic, Agata Dudzińska z Osiecznej, Krzysztof 
Lenard z Rybnika, Agnieszka Kowalska z Brwinowa 


Nagrody wyślemy pocztą 
Gratulujemy! A zawiedzionym proponujemy udział 


w następnych konkursach i zbieranie kuponów na 
Wielki Finał! 


Przez całe wakacje na tej 

KO N K u RS stronie „Świata Młodych” 

ryy" FYWE/ 3 - Zal ". ogłaszamy konkursy z różnych 
[NIE JM y . 5 U dziedzin: geografii, sportu, li- 
Pytanie: Czy wiecie, kim jest ten młody, po królewsku „odziany ALA 
mężczyzna? Dla ułatwienia dodajemy, że pochodzi z Australii, a jego gród — wiele. Będziemy je 
drugie imię brzmi Sean. bowiem rozlosowywać za każ- 
Udało Ci się odpowiedzieć na to pytanie? Jeśli tak — gratulujemy!  dykonkursoddzielnie — i jesz- 
Jeśli nie — nie martw się. Może uda Ci się następnym razem, bo Cze raz dodatkowo po wakac- 
w kolejnym numerze „Świata Młodych'* będzie nowy konkurs. JaC ze Wszyskie Konkursy 


razem. 
Fot. B 8 © Photo Kupony konkursowe składa- 


ją się z dwóch odcinków. Wy- 
Schować i wysłać do redakcji wraz z in- Tu odciąć i wysłać do redakcji w ciągu pełnij obydwa. Biały odetnij, 


nymi kuponami po wakacjach. tygodnia od daty ukazania się tego numeru. naklej na kartę pocztową i wy- 
ślij do redakcji wciągu siedmiu 


Od września „Świat Młodych” zmienia oblicze: mniejszy format, 


Jeśli chcesz się z nami spotkać, pamiętaj o prenumeracie — tylko 


"QM ---—-- 


—, I l dni od daty ukazania się tego 
TR | Wakacyjny Omnibus ,_ Wakacyjny Omnibus I AROŻÓW O EÓCH 
I Kupon konkursowy — Odcinek Il I Kupon konkursowy — Odcinek I I szuflady. Po wakacjach, jeśli 
[2 aj KONKURS 10 KONKURS 10 uzbierasz co najmniej 14 wy- 
Q I oopowiEDŹ I ODPOWIEDŹ I pełnionych różowych kuponów 
I I I (z 16 wydrukowanych) — włóż 
a je w kopertę i wyślij do redakcji 

5 I Podaj swoje dane: I Podaj swoje dane: = do 15 września. 
1 ............ NERĘZZZZ Z | 2... JENSON EZE l Pośród nadawców co naj- 
I (imię i nazwisko, wiek) I (imię I nazwisko, wiek) I BŁ ly 
[| Ay oi BOOT OOOO I (wycieczki, rowery, sprzęt spo- 
| (ulica, nr domu i mieszkania) 1 (ulica, nr domu i mieszkania) l rtowy, kasety wideo), a jeden 
z nich otrzyma tytuł Wakacyj- 
OTOZ I I nego Omnibusa. Przedstawi- 
| Kod miejscowość) | (Kod, miejscowość) | mygonałamach „Świata Mło- 


dych”. 


- Piszę w sprawie listu Karol(iny) z 48 nume- 
ru „ŚM”, zatytułowanego „Nie Idźcie za 
modą”. Bardzo zabolała mnie jej wypo- 
wiedż: „Bo teraz naprawdę trudno znależć 
osobę, która nie słucha Guns N'Roses, Nir- 
vany, Metalliki, Queen — wszystko dlatego, 
_ że te zespoły są akurat modne.” Myślę, że 
ii słowami Karol(ina) obraża wszystkich 
prawdziwych fanów tych zespołów, Osobiś- 
R cie uwielbiam wspaniałą piątkę z Guns 
"N' ies | to nie dlatego, żeby szpanować. 
u mnie w szkole trudno jest znależć osobę, 
która słuchałaby Guns N'Roses. Mam na- 
 azioję. że Karol(ina) weżmie sobie mój [siĘ 


ASS assnówicje szczęśliwa, że wre- 
-szcie są wakacje. W czasie ich trwania życie 
jest pełne figli, przygód, wycieczek itd. Cały 
_ rok uczyłam się pilnie i ślęczałam nad ze- 
szytami. Stresowałam się w szkole. Świat był 
okrutny i bezlitosny. A teraz doznaję wspa- 
niałego poczucia wolności. Pozdrawiam 
wszystkich załamanych, porzuconych, wyko- 
ńczonych codzienną szarą egzystencją. Nie 
martwcie się! PRZECIEŻ ŻA WAKACJE!!! 

Monia 


1 jach Fan Club NKOTB 


Piszę - w sprawie reklamy Fan Clubu 
_ NKOTB z Dąbrowy Górniczej. w innych re- 
_klamach napisane jest, że płaci się okreś- 
loną kwotę + koszty przesyłki. Fan Club 
takiej informacji w swoim ogłoszeniu nie 
podał. Ogłosił natomiast, że można zamówić 
foto-album. Wysłałam kartkę z adresem i po 
12 dniach doszła do mnie przesyłka z koszu|- 
ką. A ja przecież zamawiałam album! Mog- 
łabym zatrzymać tę koszulkę, gdybym w nią 
weszła, ale jest bardzo mała. | co mam teraz 
zrobić? Wiem, że „ŚM” nie ponosi konsek- 
wencji za reklamy. Ale jeśli ktoś zamawia 
album, to dlaczego otrzymuje koszulkę? Je- 
żeli ten Fan Club nie ma albumów, to dlacze- 
go reklamuje się w ten sposób? W końcu 
każdy na moim miejscu by się zdenerwował. 
Czy w tym Fan Clubie nikt nie umie czytać? 
Przecież słowo „,koszulka”' pisze się i czyta 
inaczej niż ,„foto-album”. Proszę, pomóżcie 
mi w tej sprawie! Jestem gotowa zwrócić 
koszulkę, aby dostać album, lub wymienić ją 
na większą. 
Agnieszka 
O niesolidności Fan Clubu z Dąbrowy 
Górniczej pisaliśmy już w ,„Redakcyjnej Po- 
czcie" z 60 numeru „ŚM. Niestety, w Twej 
sprawie, Agnieszko, niewiele można zrobić. 
"_ Nieskorzystałaś z przysługującego Ci prawa 
obejrzenia zawartości przesyłki (jeszcze na 
poczcie lub w obecności urzędnika poczto- 
wego) i odesłania jej na koszt nadawcy. 
Podpisałaś kwit odbioru i zapłaciłaś, kupując 
- przysłowiowego kota w worku. Ale z punktu 
widzenia prawa, skoro zapłaciłaś za przy- 
słany CI towar — to zaakceptowałaś zamia- 
nę albumu na koszulkę. Teraz możesz jedy- 
nie liczyć na dobrą wolę Fan Clubu, ale jest 
to instytucja notorycznie nabierająca swoich 
_ klientów, więc szanse na załatwienie sprawy_ 
są! niewielkie. Ę 


Taka jedna nam p óezkadze 


___ Jesteśmy Magda'i Ania, chodzimy razem 
_ do jednej klasy, bardzo się lubimy i przyjaź- 
nimy. Piszemy do Was pierwszy raz, bo 
mamy poważny problem. Często spędzamy 
ze sobą wesołe i zabawne chwile, ale w na- 
szej przyjaźni przeszkadza taka jedna osoba 
imieniem Elżbieta. Prosimy Was o radę, ale 
nie piszcie, aby się z nią przyjaźnić. Jest 
bardzo przemądrzała i ma wiele wad, któ- 
_ rych my nie lubimy. Napiszcie, co mamy 
robić! 
Magda i Ania 
Drogie dziewczyny, same już sobie od- 
powiedziałyście na pytanie, co macie robić. 
Skreśliłyście Elę z góry, nie dając jej żad- 
nych szans. A że nie grzeszycie taktem ani 
skromnością, ona szybko połapie się w sytu- 
acjiida Wam spokój, Ale spróbujcie spojrzeć 
na sprawę z boku: przemądrzała i pełna 
samych wad Ela widzi w Was dwie fajne 
dziewczyny, z którymi chciałaby się bliżej 
poznać. Wy dwie, nieprzemądrzałe I bez 
wad, potraficie dostrzec jedynie złe strony 
charakteru Waszej koleżanki i z góry za- 
kładacie, że nie warta jest Waszej przyjaźni. 
l kto tu się wywyższa? 


mum /jaSze Sprawy 


© Jestem środ- 
niego wzrostu 
blondynką o sza- 
roniebieskich 
oczach. Lubię 
chodzić do kina, 
słuchać Roxette, 


Sandry, Bryana 
Adamsa. Ko- 
cham  NKOTB 


Moje hobby to 
zbieranie plaka- 
tów, pocztówek, 
rysowanie, czytanie książek. Nienawidzę kłam- 


czuchów | złodziei. Odpiszę na każdy list, jeśli 
nie zapomnicie podać adresu. Joanna Bil, ul. 


Kardynała Wyszyńskiego 3, 39-100 Ropczyce. 


© Jestem nie- | 
śmiałym, szes- | 
nastoletnim blo- 
ndynem. Chciał- 
bym  korespon- 
dować z dziew- 
czętami, które 
jak ja nienawi- 
dzą szpanu, kła- 
mstwa i nieuczci- 
wości. Czekam 
na listy, zdjęcia 
mile widziane. 
Marcin Oszust, ul. Paderewskiego 2, 22-100 


Chełm. 


© „Miałam prz- 
yjaciół wielu...". 
Chciałabym móc 
tak mówić 
w przyszłości, bo 
na razie nie mam 
przyjaciół, tylko 
13 lat, brązowe 
włosy i oczy oraz 
wesoły uśmiech. 
Słucham muzyki 
każdego rodza- 
ju. Chciałabym 
poznać osobę w wieku 12-14 lat, która niekonie- 
cznie, tak jak ja, jest molem książkowym. Anna 
Gawrońska, ul. Kazimierza Wielkiego 100/10, 
66-400 Gorzów Wlkp. © Jestem trzynastoletnią 
szatynką o piwnych oczach. Uczę się języka 
angielskiego. Mam chomika i świnkę morską 
oraz dwa psy i kotkę. Piszcie do mnie! Anna 
Świgoniak, Paszczyna 91, 39-207 Brzeźnica, 
woj. tarnowskie. © Jestem wesołą trzynasto- 
latką. Lubię czytać książki i pisać listy. Odpiszę 
na każdy list. Barbara Chmiel, 39-110 Wielopole 
599, woj. rzeszowskie.© Jestem wysoką (172 
cm) blondynką o zielonych oczach. Mam 14 lat, 


ZAKŁADAM KLUB: Cześć fanki i fani 
NKOTB! Nudzicie się? Napiszcie do nas. Prowa- 
dzimy szeroką działalność, wydajemy gazetkę, 
organizujemy konkursy, mamy nawet swój skle- 
plk. Piszcie pod adresem: Fan Club „,Fab Five 
From Boston”, ul. Lubuska 70/25, 53-514 Wroc- 
ław. Jeżeli lubisz matematykę i fizykę, na- 
pisz do mnie. Zakładam klub Mat-Fiz dla osób, 
które po wakacjach pójdą do VII klasy. By 
należeć do klubu, należy do końca sierpnia 
przysłać dwa zdjęcia do legitymacji i odpowie- 
dzieć na następujące pytania: 1. Jaka jestkolej- 
ność wykonywania działań? 2. Jakiej figury do- 
tyczy twierdzenie Pitagorasa (c? = a? + b?)? 
3. Odczytaj wyrażenia: 2 x (a + b) i (a + b) x (a 
- b). 4. O czym mówi prawo Pascala dla cieczy? 
5. Podaj wzór ciśnienia cieczy na głębokości. 6. 
Podaj nazwę jednostki ciśnienia. Celem nasze- 
go klubu będzie wymiana zadań matematycz- 
nych i fizycznych oraz ich wspólne rozwiązywa- 
nie. Proszę o dołączanie znaczków na odpo- 
wiedź. Mój adres: Estera Ciuba, ul. Brożka 4, 
30-405 Kraków. Mam 12 lat i chciałabym 
założyć fan club NKOTB. Przyjmę 10 osób, które 
napiszą do mnie ciekawe listy. Proszę o podanie 
daty swoich urodzin, przysłanie zdjęcia i dołą- 
czenie znaczka i koperty na odpowiedź. Ewa 
Napara, ul. Świerczewskiego 14/2, 39-460 Nowa 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


urodziłam się pod znakiem Barana. Kocham 
zwierzęta, Intoresują się przyrodą | sportom. 
Lubię książki I dobrą muzyką, uprawiam karate 
| callanotics. Masz kłopoty z przyjaciólmi, sym* 
patlą, z rodzicami? Napisz! Postaram sią po- 
móc, sama mam dużo problemów. Emilia Ceg- 
nrok, ul. Zbąszyńska 86, 64-225 Kopanica, woj. 
zielonogórskie. © Jostom niośmiałą trzynas- 
tolatką spod znaku Kozlorożca. Moje hobby to 
sport | dobre książki. Jeżeli prześlocia znaczek, 
na pewno odpiszę. Katarzyna Wrześniewska, 
Bądkowo Kościelne, 09-414 Brudzeń, woj. płoc- 
kle. © Mam 12 lat. Uwielbiam zwierzęta, 
szczególnie koty i psy. Lubię czytać książki 
| słuchać muzyki. Chodzę do szkoły muzycznej, 
bardzo lubię śpiewać. Znaczek na odpowiedź 
mile widziany. Urszula Piechota, ul. Żeroms- 
klego 5, 96-135 Rogów, woj. sklerniewic- 
kle. © Jestem czternastoletnią dziewczyną 
o ciemnych włosach i piwnych oczach. Słucham 
wszystkiego, poza muzyką poważną. Szczegó|- 
nie lubię metal i zespół Queen. Zbieram widokó- 
wki. Anna Działach, ul. Ułańska 7b/4, 42-600 
Tarnowskie Góry. ©© Mam 11 lat i jestem spod 
znaku Ryb. Interesuję się sportem i muzyką, 
mam zwariowane pomysły. Moim idolem jest 
Michael Jackson. Odpiszę na każdy list. Joanna 
Potoczek, 33-312 Tęgoborze, woj. nowosądec- 
kle. ©© Jestem wesołą trzynastolatką spod zna- 
ku Raka. Lubię muzykę, taniec, marzenia, 
a przede wszystkim ludzi. Uwielbiam też mówić, 
słuchać, czytać książki (i nie tylko) i pisać listy. 
Hej, wiara, nie macie co robić — napiszcie. 
Oferuję przyjaźń, uśmiech i otarcie łez, jeśli ktoś 
będzie tego potrzebował. Agnieszka Biela, ul. 
Komuny Paryskiej 10/6, 64-920 Piła. ©” Mam 16 
lat. Interesuje mnie sport, nauka języków ob- 
cych i problemy moich rówieśników. Lubię oglą- 
dać dobre filmy i czytać dobre książki. Janusz 
Rzeszutek, ul. Obrońców Poczty Gdańskiej 
22/12, 35-508 Rzeszów. © Mam 12 lat, mój 
znak zodiaku to Lew. Uwielbiam słuchać muzyki 
disco i zespołu Fanatic. Czekam na listy, zdjęcia 
mile widziane. Wioletta Jurczyk, Iwla 54, 38-450 
Dukla, woj. krośnieńskie. © Mam 15 lat, jes- 
tem spod znaku Byka. Lubię muzykę dysko- 
tekową, moi idole to Sandra i Sabrina. Zbieram 
plakaty i puszki po napojach. Jeśli chcecie 
wiedzieć coś jeszcze — napiszcie. Wioletta 
Milczarek, 09-414 Brudzeń, woj. płockie. 
© Lej, dziewczyny i chłopcy z całej Polski, 
piszcie do mnie! Jestem zwariowaną nastolatką. 
Interesuje mnie wszystko, co żyje, lubię po- 
dróże, chemię i kocham zwierzaki. Bernadeta 
Pietrzakowska, ul. Kołłątaja 16/5, 76-200 
Słupsk. © Jestem zwariowaną trzynastolatką 


Dęba. Zakładam klub motoryzacyjny. Inte- 
resuję się samochodami i motorami, mam wiele 
zdjęć i informacji. Do klubu przyjmę pierwszych 
10 osób w wieku od 10 do 13 lat. Piszcie pod 
adresem: Marcin Szumański, os. Bohaterów 
Września 11/66, 31-620 Kraków. Hej, ludzie! 
Jeśli chcecie poszerzyć krąg fanów New Kid- 
sów, to weźcie długopis w dłoń i piszcie do nas. 
Właśnie powstał nowy fan club „Crazy Girls”. 
Ale zanim zakleisz kopertę z listem, włóż do niej 
znaczek pocztowy. Nasz adres: Fan Club 
NKOTB „Crazy Girls”, plac Katedralny 2a/2, 
66-620 Gubin lub ul. Saperska 3, 47-200 Kędzie- 
rzyn-Koźle. 

IDOLE: za AA Sandrze, Davidzie 
Hassełhoffie oraz bohaterach „„ Dynastii" oddam 
wszystko, co mam o NKOTB, Roxette, Pauli 
Abdul, C.C. Catch i wielu innych. Mam też ponad 
100 adresów gwiazd filmu i estrady. Poza tym 
poszukuję wzorów listów w języku angielskim 
i niemieckim. Magdalena Maciejewska-Wandt- 
ke, ul. Kosynierów Kościuszkowskich 5a/75, 
87-100 Toruń. Za wszystko o NKOTB, czyli: 
plakaty, wycinki, wywiady, słowa piosenek po 
polsku i angielsku itd., oddam opakowania po 
czekoladach i batonach, historyjki „Donald”, 
wiadomości i plakaty muzyków i aktorów. Joan- 
na Pożoga, os. Ogrody 31/25, 27-400 Ostrowiec 
Świętokrzyski. _ Uwaga! Uwaga! Za wszyst- 
kie materiały o NBA oferuję wiele artykułów 
o piosenkarzach i aktorach. Poza tym za jedną 
widokówkę ze świata oddam dwie z Polski. 
Monika Wrotkowska, ul. Poznańska 10/55, 
84-230 Rumia. Jeżeli macie jakieś zbędne 
plakaty i wiadomości o Patricku Swayze, Donie 


o blond włosach | niebieskich oczach 


Mo 
hobby to muzyka disco. Lubię Roxette, OWO, 
Michaela Jacksona, Paulę Abdul, Prince'a 


Zbieram plakaty, puszki, znaczki | inne starocie 
Agnieszka Tokarczyk, ul. Sądowa 8/32, 23.2 200 
Kraśnik. © Mam 10 lat, lubię dostawać listy 
| odpisywać na nie. Jacek Smołka, ul. Gałczyńs. 
klego 9/20, 10-084 Olsztyn. © Jostom błękitno. 
oką trzynastolatką spod znaku Byka Moje hob- 
by to długie spacery, zachody słońca, Szybka 
jazda samochodem. Lubię każdy rodzaj muzyki 

oprócz jazzu Kocham zwierzęta, mam psa 
jamnika. Lubię czytać książki. Ola Michalak, 
ul. Władysława Łokietka 6/50, 61-616 Po- 
znań. © Jestem wysoką | szczupłą czternas. 
tolatką o piwnych oczach. Słucham NKOTB 
| Roxette. Aleksandra Makuch, 56-412 Borowa 
Oleśnicka 27, woj. wrocławskie. © Mam 16 lat 
| jestem wesołym blondynem spod znaku Raka 
Chętnie czytam książki pióra K Slesickiej, H 
Sienkiewicza, H. Ożogowskiej. Od pięciu lat 
uczę się łaciny i greki. Kocham zwierzęta, 
a zwłaszcza konie, mam psa. Słucham muzyki 
pop i rocka. Uwielbiam wszystko, co wiąże się 
z ltaliq, począwszy od piłkarskiej reprezentacji 
Włoch, poprzez samochody, a skończywszy na 
pizzy i lodach włoskich. Jacek Wojciechowski, 
ul. Leszka Czarnego 2, 97-320 Wolbórz, woj. 
piotrkowskie. ©© Mam 12 lat. Bardzo kocham 
zwierzęta, a szczególnie psy, świnki morskie 
i chomiki. Chodzę do szkoły tanecznej. Zbieram 
widokówki i plakaty. Joanna Ćwiczak, 08. Mło- 
dych 19/12, 39-120 Sędziszów Małopolski, woj. 
rzeszowskie. © Mamy 13 14 lat, interesujemy 
się muzyką i sportem. Lubimy NKOTB i A-ha, 
nasza ulubiona dyscyplina sportowa to skoki 
narciarskie. Jeździmy na nartach, gramy w teni- 
sa, uwielbiamy tańczyć. Sylwia | Agnieszka 
Zięba, Olszyna 30a, 63-500 Ostrzeszów, woj. 
kaliskie. © Jestem piętnastoletnią blondynką 
o niebieskich oczach. Mój znak to Skorpion 
Uwielbiam muzykę rap i disco. Mam duże po- 
czucie humoru, zwariowane pomysły i psa. Ewa 
Janiszewska, os. 40-lecla PRL 8/8, 62-142 Popo- 
wo Kościelne, woj. poznańskie. © Mam 12 lat 
Słucham metalu, mój ulubiony zespół to Metal- 
lica. Chciałbym korespondować z młodzieżą 
z całej Polski. Krzysztof Maruszewski, pl. As- 
nyka 3/4, 60-832 Poznań. © Mam 13 lat, jestem 
spod znaku Panny. Kocham zwierzęta, a szcze- 
gólnie psy. Lubię muzykę pop i rap, NKOTB 
i Madonnę. Katarzyna Nosel, ul. Kolejowa 8, 
26-600 Radom. © Mam 14 lat, mój znak to 
Baran. Jestem miłą blondynką z dużym po- 
czuciem humoru. Mam 168 cm wzrostu i kocham 
zwierzęta. Agata Jeżak, ul. Ogrodowa 4/4, 
58-420 Lubawka, woj. jeleniogórskie. 


Jonsonie i NKOTB, przyślijcie je do mnie. Na 
wymianę mam takie same materiały o innych 
wykonawcach. Mam też teksty piosenek. Syl- 
wester Strzelec, ul. Żytnia 24 m, 68, 95-200 
Pabianice. Może macie coś o Pauli King 
z MTV, Markym Marku czy NKOTB? Jeżeli tak, 
przyślijcie do mnie. Poszukuję również zdjęć, 
pocztówek, plakatów z miastami USA. W zamian 
oferuję materiały o Madonnie, Costnerze, Pauli 
Abdul, Jacksonie, Donovanie, Hasselhoffie, Va- 
nilli Ice i innych. Małgorzata Michalak, ul. Wie- 
niawskiego 3/12, 75-528 Koszalin. Rozpacz- 
liwie poszukuję wszystkiego o NKOTB, a szcze- 
gólnie o Joe. Na wymianę mam masę plakatów, 
adresów i innych materiałów o gwiazdach muzy- 
ki i filmu. łwona Waś, ul. Wyszogrodzka 6 m. 70, 
03-337 Warszawa. 


(Joz) 


UWAGA! 


Pierwszeństwo druku ogłoszeń w Kąciku 


Przyjaciół, Biurze POD 

i Kąciku Życzeń mają af = > 
listy, do których dołą- 

czycie co najmniej 8 ku- 

ponów z Kleksem. Jeśli KUPON 
chcecie, by na łamach 
„ŚM' ukazały się Wa- 
sze gratulacje czy po- 
zdrowienia w odpowie- 
dnim terminie — pisz- 
cie z miesięcznym wy- 
przedzeniem, 
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ORZEKA OTOP ccy MASZE SPLAWY z 


INTYMNE 


ODPOWIADA SEKSUOLOG 


PYTANIA 


Rodzice ciągle nam mówią, że nas, 
czternastolatek, nie powinny jeszcze 
interesować sprawy seksu. Ale prze- 
cleż my w tym wieku zaczynamy pat- 
rzeć na chłopców (lub raczej oni na 
nas) Inaczej. Co odważniejsi chcą 
byśmy podejmowały trudne decyzje 
związane ze współżyciem. Ale my nie 
jesteśmy do tego przygotowane. 
Chcemy zapytać, czy są jakieś prze- 
ciwwskazania medyczne zabraniają- 
ce odbywania stosunków w wieku 
13-18 lat? Kiedy w ogóle można za- 
cząć, by nie zaszkodzić swojemu 
zdrowiu? | jeszcze jedno. Czy jeżeli 
mam 14 lat i pragnę Iść z chłopcem do 
łóżka, to jestem normalna? 


Anka i Agnieszka z Wiednia 


acznijmy od przeciwwskazań 
medycznych. Można powiedzieć 
na pewno, że rozpoczynanie życia 
seksualnego przed zakończeniem 
procesu dojrzewania jest niewskaza- 


ne. Istnieje coś takiego jak ryzyko 
ginekologiczne, czyli — mówiąc po 
ludzku — ryzyko schorzeń, które 
u dziewczyn podejmujących współ- 
życie bardzo wcześnie jest kilkakrot- 
nie wyższe. Takle schorzenia to na 
przykład nadżerki, czyli małe ubytki 
tkanki w okolicach szyjki macicy. Ta 
zależność jest udowodniona 

Poza tym bardzo pożądana jest 
pełna sprawność hormonalna u ko- 
biety podejmującjej współżycie, a ta- 
ka pojawia się dopiero po ukończeniu 
procesu dojrzewania. W którym mo- 
mencie dziewczyna może powie- 
dzieć, że jest w pełni dojrzała? Czy 
sama może stwierdzić swoją dojrza- 
łość? W pewnym sensie tak. Przede 
wszystkim musi obserwować: miesią- 
czki (czy są regularne czy nie), rozwój 
piersi, wzrost, kształt bioder itp. Jeże- 
li nie dostrzega już większych zmian, 
to może przypuszczać, że zakończyło 
się dojrzewanie. Ale tylko dojrzewa- 


JKIEDY MOŻNA ZACZYNAĆ? 


nie fizyczne. Oddzielną sprawą jest 
dorastanie psychiczne. 

Dojrzały seks musi być związany 
z uczuciem. Związki, których siłą wią- 
żącą jost seks, okazują się bardzo 
nietrwałe. Decydując się na współ- 
życie trzeba czuć swoją gotowość do 
nawiązywania trwałych więzi. Nie po- 
trafię powiedzieć, jaki wiek jest już 
odpowiedni. Jedyne co stwierdzam 
z całą pewnością: im później, tym 
lepiej. 

Może wydać się to śmieszne, ale . 
Ani i Agnieszce odpowiedziałbym tak: 
jeśli pytacie mnie, czy możecie już Iść 
z chłopakiem do łóżka, to znaczy, że 
macie wątpliwości. A jeśli macie wąt- 
pliwości, to odpowiedź brzmi: nie. 
Pytacie, czy to normalne, że w wieku 
14 lat pragniecie rozpocząć życie 
płciowe. A ja Was spytam — dlaczego 
tego pragniecie? Jeżeli z ciekawości 
— na pewno nie. Jeżeli dlatego, że 
namawia do tego chłopak — nie! Że 


Droga Redakcjol 

Zwracam się do was oczywiście z pro- 
blemem. Mój problem jest... tłusty. To moja 
cera na twarzy. Zupełnie nie mogę sobie 
z tym poradzić. Nie jest to trądzik, ale jednak 
w porównaniu z koleżankami mam bardzo 
tlustą cerę. Próbowałam różnych kosmety- 
ków, jednak bez rezultatu. Poza tym moja 
mama mówi, że jestem za młoda (mam 14 
lat), by używać toników, robić sobie mase- 
czki itp. Pomóżcie! 


Jolka 
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łusta cera to problem nie tylko Joli. 
| Takich listów dostajemy wiele. Po pora* 
dę udaliśmy się do kosmetyczki, pani Mag- 
daleny Rozpędowskiej. 

Najlepszym lekarstwem na tego typu kło- 
poty są maseczki, ale naturalne. Są one 
bardzo skuteczne Ii na pewno mając 14 lat 
można je używać. Oto kilka konkretnych rad 
dla dziewcząt mających cerę tłustą. 

Do przygotowania maseczki można uży- 
wać niemal wszystkich owoców. Podstawo- 
wa zasada przy robieniu maseczki do takiej 
właśnie cery jest taka, że owoce muszą być 
kwaśne, np. żurawina, porzeczki. Bazą może 
być serek homogenizowany. Przygotowuje- 
my sok na przykład z żurawin lub rozgniata- 
my porzeczki, mieszamy je z niewielką iloś- 
cią serka i maseczka jest gotowa. Musi mieć 
konsystencję gęstej papki, by nie spływała 
po twarzy. Jeżeli stwierdzicie, że jest za 
rzadka, możecie dodać łyżeczkę mąki ziem- 
niaczanej. 

Cechą charakterystyczną cery tłustej są 
rozszerzone pory. Dlatego właśnie powin- 
niście stosować maseczki ściągające. Poza 
kwaśnymi owocami takie właściwości ma 
białko jajka kurzego. Wystarczy rozbić jajko, 
oddzielić białko i kosmetyk” jest gotowy. 

Bardzo dobra jest też maseczka drożdżo- 
wa. Odrobinę drożdży należy rozpuścić 
w niewielkiej ilości esencji herbacianej, mie- 
ka lub po prostu przegotowanej wody. Taka 
mieszanka również ma właściwości ściąga- 

|ce. 

Ef te maseczki powinno się trzy- 
mać na twarzy 20-30 minut. Po tym czasie 
będziecie odczuwać, że skóra lekko się 
ściąga. To znak, że maseczkę należy zdjąć. 
Bardzo ważne jest, by zmywać ją przegoto- 
waną wodą, najpierw ciepłą, a na końcu 
zimną. = 


50$ 


Jeżeli mówimy już o maseczkach natural- 
nych, to warto też podać kilka przepisów dla 
osób mających cerę suchą, łuszczącą się, 
z popękanymi naczynkami krwionośnymi, 
tzw. pajączkami. Moje propozycje dla cer 
suchych są następujące. Pierwsza masecz- 
ka to połączenie żółtka jajka kurzego z mio- 
dem. Proporcje muszą być takie, by powstała 
kleista masa nie spływająca z twarzy. | tu 
uwaga! Jeżeli na twarzy są „,pajączki”', to nie 
należy używać miodu. Wystarczy wtedy sa- 
mo żółtko. 

Kosmetykiem może być też zwykły ziem- 
niak. Ugotujcie go i połączcie z niewielką 
ilością mleka. Zaznaczam, że ziemniak musi 
być ciepły. Wspaniałe właściwości mają rów- 
nież banany. Wystarczy pokroić je w plaste- 
rki i ułożyć na twarzy. Tak samo można 
przygotować okład ze świeżego ogórka, 
a najlepiej z jego skórki. Takie okłady nie 


" tylko nawilżają, ale i rozjaśniają piegi, na 


które wiele dziewcząt narzeka. Zaznaczam 
— rozjaśniają, a nie wywabiają. 

Do przygotowania maseczek można też 
używać ziół — na przykład siemię iniane, 
kwiat lipy. Zalewamy zioła ciepłą wodą, 
podgrzewamy, nakładamy na ligninę (są 
zbyt płynne, by kłaść je bezpośrednio na 
twarz) i kładziemy na buzię. Jeżeli macie na 
twarzy jakieś podrażnienia, to bardzo pole- 
*'cam kwiat lipy, który ma właściwości łago- 
dzące. z 

Do wszystkich maseczek — zarówno tyc| 
dla cer tłustych, jak i suchych — odnoszą się 
następujące uwagi. 

. Nigdy nie kładziemy maseczki na oczy. 
Zamiast owoców czy ziół na oczy można 
położyć watkę namoczoną w herbacie, w na- 
parze z chabra bławatka lub po prostu 
w przegotowanej wodzie. 

. Zanim położymy maseczkę fa twarz, 
należy zrobić tzw. próbę uczuleniową. Przy- 
gotujcie niewielką ilość danej maseczki i po- 
łóżcie ją na wewnętrznej stronie ręki (przed- 
ramienia). Jeżeli po 30 minutach nie pojawią 
się żadne wypryski, zaczerwienienia, pod- 
rażnienia, to znaczy, że możecie bez obaw 
rozprowadzić maseczkę po twarzy. 

. Maseczki należy stosować co najmniej 
dwa razy w tygodniu, by osiągnąć żądany 
efekt. 

. Jeżeli ktoś ma skórę tzw. mieszaną, czyli 
na przykład na nosie, brodzie, czole tłustą, 
a na policzkach suchą, wtedy musi stosować 
jednocześnie maseczkę dla cery suchej i tłu- 
stej. | tak na przykład na nos i brodę położyć 
maseczkę z porzeczki, a na policzki z ziem- 
niaka. Jest to oczywiście bardziej skom- 
plikowane, ale zapewniam, że opłacalne. 
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Inni to już robią — nie! Właściwie to 
nie ma nad czym się zastanawiać 
choćby dlatogo, że w wieku 14 lat 
procesy dojrzewania nie są jeszcze 
ukończone. W przypadku autorek listu 
odpowiedź brzmi jednoznacznie 
— NIE! 

Natomiast, gdy będziecie podejmo- 
wać tę decyzję w przyszłości, propo- 
nuję skorzystać z testu pięciu pytań 
Jeżeli bez wahania odpowiocie na nie 
TAK, możecie uznać, że rozpoczęcie 
życia seksualnego w Waszym przypa- 
dku jest możliwe. Natomiast w razie 
jakichkolwiek wątpliwości przy któ- 
rymś z pytań — zaczekajcie! Zazna- 
czam, że kolejność pytań nie jest 
ważna. Są one równoważne. 

Stań przed lustrem, spójrz sobie 
głęboko w oczy I zapytaj sama siobie 

© Czy ja tego naprawdę chcę, czy 
jestem gotowa i nie mam co do tego 
żadnych wątpliwości? 

© Co na to moje ministerstwo 
spraw wewnętrznych, czyli sumienie? 
Czy to, co chcę zrobić, jest zgodne 
z moimi wartościami, poglądami, 
przekonaniami religijnymi? 

© Jaki naprawdę jest mój związek? 
Kim dla mnie jest partner? Czy nasz 
związek przeszedł już pewne próby 
i jak one wypadły? 


DZIĘKUJEMY CI... CZŁOWIEKU! 


Wszyscy 


wszystko dudni  scowościach. A teraz dobro- 


o wakacjach. Na obskórnych czynny jod miesza się z niezbyt 
ścianach budynków pojawiają przyjemnym zapachem... Nie- 
się wesołe graffiti o tematyce stety, podobna sytuacja jest 
wakacyjnej. Co krok możnaspot- w większości polskich jezior, 
kać ludzi z maksymalnie wy- rzek, stawów, a nawet basenów. 


pchanymi plecakami. Zaczyna | - 
<się prawdziwy szał na okulary Jest przyjemne zanurzyć się 


Kochani! Pomyślcie, czy to nie 


z filtrem i kostiumy kąpielowe. W chłodnych falach morza 


— Ale po co? — zapytają nie- 
którzy. | racja. Po co komu te 
kostiumy, jeżeli czystość wód 
jest bardzo wątpliwa? 
Mieszkam w Gdańsku i nie 
mogę przeboleć, że nasz kocha- 
ny Bałtyk jest tak zanieczysz- 
czony. Przed dwoma laty można 
jeszcze było kąpać się w Jelit- 


w upalny dzień?! Więc upalnie 
apeluję: dbajmy o czystość na- 
szych wód!!! To nie jest żadne 
poświęcenie! 

Pozdrawiam serdecznie 
wszystkich miłośników pływania 
oraz „zwykłych śmiertelników! 

Konstantynopoli- 
tańczykiewiczówna 

PS Jeśli znajdę gdzieś żywe 


kowie, Jastrzębiej Górze, Kryni- raki, to Was powiadomię. 
cy Morskiej i w kilku innych miej- (joz) 


© Czy obydwoje jesteśmy świado- 
mi odpowiedzialności za życie, które 
być może powołamy? Nie trzeba prze- 
cież nikogo przekonywać, że dzieci 
powinny rodzić się wtedy, gdy może- 
my im powiedzieć: hej, czekaliśmy na 
ciebie, fajnio, że jesteś! 
© Czy mamy gdzie to robić? Czy 
jest w nas troska o komfort naszych 
wspólnych, tak ważnych przeżyć? 
| jeszcze jedno. Nie warto się oszu- 

kiwać w tych sprawach. Jeżeli nie 
potralicie być uczciwi wobec siebie, 
to nie próbujcie nawet odpowiadać na 
te pytania 


WIESŁAW SOKOLUK 

PS Czekam nakolejne listy nie tylko 

w czasie wakacji. Piszcie pod adre- 

som redakcji z dopiskiem „Intymne 
pytania”. 


© Od września zlikwidowane zo- 
staną w szkołach gabinety lekarskie. 
Uczniowie będą leczeni wyłącznie 
w przychodniach rejonowych. W gabi- 
netach szkolnych przyjmować będą 
Jedynie dentyści I pielęgniarki. Zlik- 
widowanie instytucji lekarza szkolne- 
go podyktowane zostało koniecznoś- 
cią oszczędzania i tak skąpych środ- 
ków budżetowych przyznanych Minis- 
terstwu Edukacji Narodowej. 
UWAGA! Uczeń zarówno w gabine- 

cie pielęgniarki, jak I u lekarza rejo- 
nowego będzie miał prawo do „„pry- 
watności ciała”. Powinien zostać 
wcześniej uprzedzony o badaniu, 
zwłaszcza jeśll będzie się musiał ro- 
zebrać. Nie wolno go badać w obec- 
ności innych uczniów. Nauczyciel mo- 
że zostać poinformowany o stanie 
zdrowia ucznia tylko wtedy, jeśli jest 
to konieczne dla zapewnienia ucznio- 
wi bezpieczeństwa. 

© Sędzia z miasta Tavares na Flo- 
rydzie oddalił pozew jedenastoletnie- 
go Georga K. Chłopiec domagał się, 
aby udzielono mu „rozwodu'' z rodzi- 
cami i pozwolono innej rodzinie adop- 
tować go. Georg jest maltretowany 
przez swoich rodziców. Znalazł rodzi- 
nę, która chciałaby go wychowywać 
jak syna. Sędzia oświadczył, że nie 
przysługuje mu prawo do wyrokowa- 
nia w tej sprawie. Oznacza to, że 
sprawa może trafić do innego sądu 
i być rozpatrzona pozytywnie. Amery- 
kańscy aktywiści Ruchu Praw Dziecka 
mają nadzieję, że zapadnie wreszcie 
precedensowy wyrok. 

© Choć wakacje w pełni, Sopocka 
Pracownia Badań Społecznych ogło- 
siła wyniki sondażu przeprowadzo- 
nego w szkołach tuż przed zakoń- 
czeniem roku szkolnego. Młodzi Po- 
lacy przyznają, że szkoła daje wie- 
dzę, uczy współżycia z ludźmi i radze- 
nia sobie w życiu, ale dwie trzecie 
uczniów chodzi do niej z obojętnością 
i zmęczeniem, a połowa ze znudze- 
niem. Blisko połowa uczniów w dro- 
dze do szkoły odczuwa strach, jedna 
trzecia — rezygnację, jedna czwarta 
— złość, jedna piąta — wstręt. Aż 
39% uczniów jest przekonanych, że 
tylko niektórzy nauczyciele znają się 
na tym, czego uczą! Badanie prze- 
prowadzono w 111 szkołach, w któ- 
rych wybrano losowo 1000 respon- 
dentów. 

© Londyński ogród zoologiczny, 
któremu za 3 miesiące grozi zamknię- 
cie z powodu kłopotów finansowych, 
otrzymał zupełnie niespodziewanie 
pomoc w sumie 1 mln funtów szterlin- 
gów od emira Kuwejtu Ahmeda al 
Sabaha. Emir oświadczył, że chce 
w ten sposób wyrazić wdzięczność 
Wielkiej Brytanii za jej wkład w zwy- 
cięstwo nad Irakiem podczas wojny 
w Zatoce Perskiej. A zwierzakom pra- 
wdopodobnie nawet się nie śni, że 
zostały tym samym wmieszane w wie- 
Iką międzynarodową politykę. 
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ODKRYWCY, HE5p? 


ov0ovo0 


Jeśli chcesz zdobywać plaklotkę SOL, 
skontaktuj się z harcerskim organizato- 
rem lata (Jest w hufcu ZKP, jest w stanicy 
NAL) albo bozpośrednio z Przewodni- 
klem Lata w Głównej Kwatorzo ZHP, ul. 
Marii Konopnickiej 6, 00-950 Warszawa. 
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WIT-ek — wakacyjny informator turystyczny 

WIT-ek informuje. WIT-ek informacje zbiera 

Byłeś... widziałeś... chcesz, aby inni zobaczył 
— napisz do WIT-ka. 


© WIT-ku, namawlaj wszystkich na rowe- 
rowe wycieczki. Rowerem można wszędzie 
© dojechać — drogą I bezdrożem. Wszędzie 
© Jestcoś ciekawego I ładnego... Pozdra wilamy 

z Węgrowa. Wyruszyliśmy dzisiaj ze wsl 
© Grodzisko, przejechaliśmy przez Liw, poje- 
© dziemy jeszcze do Łochowa. Potem będzie- 
my nad Buglem — Maryśka, Maciek, Irek 
z Warszawy. 

Zapraszam | potwierdzam — wszędzie 
„Co krok”, „,co obrót rowerowego koła” jest 
coś wartego uwagi. 

Na tej trasie, którą prawdopodobnie prze- 
jechała trójka z Warszawy, WIT-ek oglądał 
(w Grodzisku) wały grodziska leżącego nad 


Trzeba te wyprawy „z miasta na wieś, ze wsi do 
miast" przygotować, przemyśleć. 

Życzę udanych wypraw. Przypominam — możecie 
liczyć na pomoc harcerskich organizatorów lata. Są 
w hufcach, są w stanicach NAL. 

Na hasło SOL możecie oczekiwać odzewu. 


Z fabryk na pola, 
ze wsi do miast... 


praw miejskich. Leżące u zbiegu ważnych 
traktów handlowych (z Litwy do Warszawy, 
z Gdańska do Łukowa) miasto było ośrod- 


nawoływała popularna, stara harcerska plo- 
senka. Nosiła tytuł: Otwarte okna. 

Otwarte okna w szeroki świat... otwarte serca 
młode... 

Tą harcerską piosenką wzywam Was, Od- 
krywcy, na kolejną wakacyjną przygodę. 

Propozycja jest trochę ryzykowna, dla nie- 
których być może niewykonalna. Kto może, 
niech jednak spróbuje. 


PRZEWODNIK LATA 


© Przesyłając zaproszenie, pracownicy Bie- 
szczadzkiego Parku Narodowego przypominają, 


Liwcem (przeprowadzone tu badania arche- 
ologiczne datują grodzisko na XI wiek), pięk- 
ne łąki. W Liwie są ruiny gotyckiego zamku, 
a w baszcie — muzeum. Koło kościoła 
piękne drzewa, a przy każdym na metalo- 
wych tabliczkach wierszowane sentencje 
głoszące pochwałę przyrody. 

Węgrów jest już szacownym staruszkiem 


kiem handlu, rzemiosła, a i ruchów religij- 
nych. 

Zwiedzający Węgrów nie powinni omijać 
miejscowych kościołów — wszystkie są bar- 
dzo interesujące. W kościele farnym m.in 
cenne freski barokowe. W zakrystii „czaro- 
dziejskie'' zwierciadło Twardowskiego — to 
za jego pomocą wywoływał ducha Barbary 


że na terenie Parku 
— wszystkie zwierzęta, rośliny i przyroda nieo- 


—właśnie mija 551 rocznica od nadania mu Radziwiłłówny!!! 


Kto zwykle mieszka w mieście, ten niech 
wybierze się przynajmniej na jeden dzień na 
wycieczkę na wieś. Nie na przedmieście czy 
miejski przysiółek, ale na wieś. Przynajmniej 
klikanaście kilometrów od miejskich opłotków. 
Natomiast ten, kto mieszka na wsi, niech skrzyk- 
nie dwóch, trzech kolegów I pojedzie do miasta. 
Najbliższego, ale większego. 

Prawdopodobnie niewielu mieszczuchów ni- 
gdy nie było na wsi, zapewne nieco więcej 
mieszkańców wsi nigdy nie było w większym 
mieście, ale na pewno zarówno jedni, jak I dru- 
dzy odbywali te podróże albo „do rodziny”, albo 
z „wycieczką”, ,,z kolonią”. Ktoś te wyprawy im 
organizował, ktoś nimi kierował. 

Ja proponuję, abyście zorganizowali te wy- 
prawy samodzielnie. Potrzebna oczywiście bę- 
dzie zgoda rodziców, może nawet pewna po- 
moc, ale niech to będzie wyprawa samodzielnie 
zaplanowana, zorganizowana | przeprowadzo- 


żywiona podlegają całkowitej ochronie 
(nie wolno zbierać ziół, owoców i innych 
roślin!), 

— ruch turystyczny może odbywać się 
tylko po wyznaczonych szlakach, 

— obowiązuje zgłoszenie wyjścia w góry 
oraz posiadanie biletu, > 

— biwakowanie dozwolone jest tylko 
w miejscach wyznaczonych, 

— ruch kołowy może odbywać się wyłą- 
cznie po drogach publicznych i dojazdach 
do parkingów, 

— obowiązuje cisza oraz zakaz palenia 
ognia | zaśmiecania Parku, 

_ — organizowanie imprez zbiorowych 


© WIT-ek zbiera widokówki i wszystkich 
do takiego zbieractwa zachęca. Widokówki, 
zwłaszcza dla turystów, którzy sami zdjęć 
nie robią — to rodzaj wędrówkowej dokume., Ź 
ntacji, miła pamiątka, świetne trasy przypo” 
mnienie. 
WIT-kowi bardzo się podobają pocztówki, 
na których są plany i mapki. Oto jedna 
z takich pocztówek. Kto natrafi na podobne 
z innych miast? sę 
WIT-ek — kolekcjoner bardzo prosi o przy- j 
syłanie. W zamian prześle piękne widokówki 
z Warszawy. 


na. 

Trzeba ustalić docelowe miejsce wyprawy, 
zorientować się w możliwościach komunikacyj- 
nych, skompletować ekwipunek — tak aby wy- 
cieczka sprawiła potem dużo przyjemności, 
a niespodzianki nie były kłopotliwymi zaskocze- 
niami. 


| 
| 
| 
| 


| WAŻNE! 
AKTUALNE! 


_ Muzeum Etnograficzne (Warszawa, ul. 
redytowa 1) zaprasza na dwie „indiańskie'" 
wystawy: 
„Wśród Indian Ameryki Południowej” 

ie z Chile" | 
4 VIII o 11.00 seans filmowy 
Irzeja Radomińskiego: z Ziemi. 


| 
| 


oraz innych form turystyki niż piesza wy- 
maga zgody Dyrekcji Parku. 

Bilety do Parku Bieszczadzkiego kupuje 
się w punktach kasowych w Dyrekcji Parku, 
w stacji GOPR w Ustrzykach Górnych oraz 
w Wołosatem, Suchych Rzekach, Wetlinie, 
Mucznem, Brzegach Górnych i Nasicznem. 


kiego. Tylko 20 000 zł — pyszna zabawa 
zapewniona! 
kkk 
W czwartek, w stanicy NAL przy Gminnym 
Ośrodku Kultury w Grabowcu igrzyska spor- 
towe. Udział wszystkich, którzy spędzają 
wakacje w pobliżu — mile widziany. 
*k * *k 
Oddział PTTK w Legnicy (Rynek 27, tel. 
267-44) 9 sierpnia zaprasza: „Wędruj z na- 
mi". 
kkk 


Jeśli chcesz zdobyć szansę udziału w jesiennej super- 
wyprawie, prowadź „Dziennik Odkrywcy” — kronikę 
swojego lata, zbieraj ,,szanse”. W każdym numerze 
„Świata Młodych” jest 100 000 szans”. 


Do Muzeum Przemysłu Naftowego w Bób- 
rce k. Krosna z tym numerem „Świata Mło- 
dych” wejdziesz za darmo. 

Bok kk 

W piątek, 7 sierpnia wybierz się do war- 
szawskiego Muzeum Techniki. Zajęcia 
w dziale hutniczym — jak pracowały dawne 
huty, jak wygląda huta współczesna, nowinki 
przemysłu hutniczego. 

W muzealnym Planetarium we wtorki 
| czwartki seanse co dwie godziny od godzi- 
ny 10.00. 


© _Miotacze nie zawiedli 
56 „błyskawic” 

© Bez rekordów na skoczniach 
©. Na bakier z fair play 


N a bardzo wysokim poziomie stała plorwsza 
czwórbojowa konkurencja — bleg na 60 m 
Niemal w każdej seril zawodnicy uzyskiwali czasy 
poniżej B sekund (ogółom aż 56 lokkoatlotów) 
Najszybciej dystans pokonał prowadzący od star- 
tu do maty Sebastian Korniluk (SP 1 Parczew) 
Uzyskał czas 7,48 sok., ala tylko o jedną setną 
sokundy uległ mu mocno zbudowany Bartosz 
Andryszak (SP 42 Gdańsk). Na duże brawa za- 
służyli zawodnicy z SP 3 Bielsk Podlaski, którzy 
Jako Jedyni w komplecie pokonali 60 m poniżej 
8 sekund. 

Wielki dramat przeżył Jeden z faworytów w kla- 
syflkacji Indywidualnej — Adam Kamiński (SP 
4 Zgorzelec). Na starcie zachowywał się bardzo 
nerwowo. Popełnił aż trzy falstarty | został zdys- 
kwalifikowany. Pogrzebało to szansę na zajęcie 
czołowego miejsca, a drużynę ze Zgorzelca już na 
starcie postawiło w bardzo trudnej sytuacji 

Dziewczęta osiągnęły w tej konkurencji trochę 
gorsze rezultaty niż przed rokiem w Zielonej 
Górze. Żadnej nle udało się pokonać bariery 
8 sekund, lecz zwyciężczyni — Dorota Kubus (SP 
12 Jelenia Góra) była tego bardzo bliska. Jej 


wynik — 8,10 sek. Znakomicie pobiegły war- 
szawianki ze SP 55 — wszystkie poniżej 8,5 
sekundy. 


tym razem nia zawiodły mlolaczki | miotacze 
| Szczególnie wśród chłopców obsorwowallśmy 
pasjonującą rywalizacją, Raz po raz plloczka 
palantowa padała niodaloko chorągiawki ozna 
czającej 90 motrów. Lokkoatlotą z „żelaznym 
ramieniem" okazał sią pochowy sprintor Adam 
Kamiński, który rzucił pliką na odległość 89 mot 
rów. Tylko o pół motra mnloj uzyskał Łukasz 
Jachimek (SP 9 Jasło), a o dwa metry bliżej 
wylądowała piłka po rzucie jego kolegi z drużyny 
Włodzimierza Wożźnicy. O poziomie konkurencji 
niech świadczy fakt, że granicę 80 m pokonało aż 
13 miotaczy. Wśród dziewcząt zwyciężyła nie- 
zwykle silna | sprawna Woronika Skrzypkowska 
(SP 55 Warszawa) — 62,5 m 


e współczesnym sporcie o sukcesie decy- 

dują coraz mniejsze różnice. Nie Inaczej 
było na skoczni w dal w Białymstoku, gdzie wyniki 
najlepszych dziewcząt dzieliły centymetry. Wy- 
grała Magdalena Zubrzycka (SP Supraśl) — 5,29 
m przed bardzo szybką na rozbiegu Karoliną 
Binaś (SP Opalenica) — 5,28. W rywalizacji chłop- 
ców zwyciężył wszechstronny Kamil Sosnowski 
(SP 4 Ostróda) — 5,84 m, wyprzedzając o sześć 
centymetrów Pawła Stachowicza (SP 12 Gru- 


dziądz) | Mariusza Świniarskiego (SP 1 Sieradz) 
Dwunastu lekkoatletów skoczyło ponad 5,5 m 

Skok wzwyź stał tym razem na słabszym pozlo- 
mie. Najlepsi: Aleksandra Słyk (SP 7 Ostrołęka) 
| Anna Grabek (SP 34 Wałbrzych) — obie po 155 
cm — oraz Arkadiusz Pągowski (SP Lubiniec) 
— 175 cm — uzyskali wyniki gorsze niż zwycięzcy 
w poprzednich latach 


ostatniej konkurencji — biegach średnio- 
dystansowych, atmosferę zakłócił przykry 
Incydent. Zawodnicy ze Zgorzelca, po zdyskwali- 
fikowaniu ich lidera w sprintach, za wszelką cenę 
starali się „uratować czołową pozycję w klasyfi- 
kacji drużynowej. Opiekunowie drużyny wystawili 
do biegów dwóch zawodników... pod fałszywymi 
nazwiskami. Oszustwo oczywiście wyszło na |aw 
| bardzo zasłużona dla naszego czwórboju szkoła 
została zdyskwalifikowana I zajęła ostatnie miejs- 
ce. Duży wstyd 
Dobre wyniki posypały się jak grad. Aż 51 
dziewcząt uporało się z dystansem 600 m poniżej 
1 min 50 sek. i 19 chłopców pokonało dystans 1 km 
w czasie krótszym niż 3 min. Po pasjonujących 
finiszach zwyciężyli: Monika Bonowicz (SP 23 
Włocławek) — 1:40,9 min | Marlusz Podgórniak 
(SP 16 Słupsk) — 2:50,1 min 
Czwórbojowe zawody w Blałymstoku dowiodły, 
że wbrew ogólnym opiniom z naszą „królową 
sportów” wcale nie jest tak źle. W licznych szko- 
łach pracuje wciąż grono trenerów-zapaleńców, 
wychowujących zdolną sportowo młodzież. Myś- 
lę, że dopóki starczy Im zapału, a szkołom pienię- 
dzy na kulturę fizyczną — dopóty polska młodzież 
nie będzie się swą sprawnością sportową różnić 
od rówieśników z Innych krajów. Pozostaje nam 
czekać, by z dzisiejszych mistrzów czwórboju 
wyrośli następcy Ireny Szewińskiej, Jacka Wszo- 
ły, Władysława Komara I Innych mistrzów ollm- 
plad. 
Tekst | zdjęcia ANDRZEJ BACZYŃSKI 


PS Ogromne brawa należą się organizatorom: 
Zarządowi Głównemu | Zarządowi Wojewódzkie- 
mu Szkolnego Związku Sportowego za bardzo 
sprawne przeprowadzenie zawodów | Ich ładną 
oprawę. Białtostoczanie po raz kolejny udowod- 
nili, że jak nikt "potrafią zorganizować wielką 
imprezę. Serdecznie dziękujemy! 


WYNIKI KOŃCOWE 


Drużynowo dziewczęta: |. SP 55 War- 
szawa — 1819 pkt. 2. SP Supraśl! — 1755 
pkt.3. SP 7 Ostrołęka — 1711 pkt. 4. SP 16 
Słupsk — 1696 pkt. 5. SP 10 Tczew — 1692 
pkt. 6. SP 2 Przysucha — 1645 pkt. 

Drużynowo chłopcy: 1. SP Plła — 1827 
pkt. 2. SP 34 Wałbrzych — 1810 pkt. 3, SP 
9 Jasło — 1779 pkt. 4. SP 3 Bielsk Podlaski 
— 1762 pkt. 5. SP 10 Puławy — 1715 pkt. 
6. SP 91 Kraków — 1713 ptk. 

Indywidualnie triumfowali: Renata An- 
„topik (SP 16 Słupsk) — 396 pkt | Łukasz 
"Jachlmek (SP 9 Jasło) — 483 pkt. 


Stadion Lublinianki. Wielki koncert rockowy Cztordziości 
tysięcy wat w aparaturze. Światła. Lasory. Pe 


jonalizm. 


Tak jak na Wembley, artyści chcą pomóc potrzebującym 
Codziennie w naszym regionie rodzi się dwoje dzieci 
z wadami serca. Bez naszej pomocy prawdopodobnie umrą 
Możemy im pomóc. Dochód z koncertu przeznaczamy na 
zakup echokardiografu dla chorych na serce dzieci oraz na 


| pomoc dla dzieci zarażonych wirusem HIV. 
Przyjdź. Zobaczysz wyjątkową imprezę. 


I tak było w rzeczywistości? 


dzieciom”. 


wykonawcę, młody zespół BBK. 


fanów piosenka „Eroll”. 


| Po występie Wilków Anja | pan Jurek zaanonsowali 
specjalnego gościa tego koncertu — Marka Kotańskiego. 
| Podziękował on w imieniu swoim | dzieci, 
| przeznaczone były pieniądze, wszystkim wykonawcom, jak 


również wszystkim przybyłym. 


| Kolejny zespół — Chłopcy z Placu Broni: „Nasz nowy 
| hymn”, „Kocham wolność”, „To koniec”... A na specjalne 
| życzenie publiczności „Och Ela" | towarzyszące piosence 


mnóstwo płomyczków zapalniczek. 


| małych dzieci i całkiem dużych rodziców. 


| Jan Bo ze swoim zespołem grał około 45 minut. | to był 
| jedyny minus całego koncertu. Bowiem publiczność nie była 
| przygotowana na tak ambitną muzykę, ludzie przyszli po to, 
aby posłuchać dobrego rocka, a nie kilkunastominutowych 
solówek gitarowych. Muzyka, którą gra Janek Borysewicz, 
przeznaczona jest bardziej dla koneserów, dla ludzi, którzy 


|| „SERCE DZIECIOM” 


„Piszę, bo muszę. Muszę, bo myślę. 
| Myślę, więc jestem. Ale może mnie nie 
| być. Albo mogę być, ale niezupełnie” 
— ten trochę chaotyczny cytat z mojego 
pamiętnika daje wierny obraz. uczuć, ja- 
kie targały mną dnia 26 czerwca A.D. 
| 1992, dnia poprzedzającego wielki kon- 
cert rockowy w Lublinie, pod hasłem 
„Serce dzieciom”. 

Rodzina wywróżyła mi powrót do domu 
z podbitym okiem, połamanymi rękami, 
powykręcanymi nogami, w najgorszym 
wypadku miałam wcale nie wrócić. 
| Ale przeżyłam. Przeżyłam wspaniałe 
| chwile. Udało mi się nawet nie dostać 
| w głowę plastykową butelką, których wie- 
le latało w powietrzu. Oprócz butelek 
latały samoloty, zrzucające ulotki i spa- 
dochroniarzy. 

BBK, Wilki, Chłopcy z Placu Broni, 
Tadeusz Woźniak, Jan Borysewicz, 
Bajm, Budka Suflera to nie wszystkie 
gwiazdy tego koncertu. Tu każdy był 
gwiazdą. Każdy, kto przyszedł, kto śpie- 
wał razem z nimi, kto zapłacił jedyne 
45 000 zł za bilet, pomagając tym samym 
dzieciom z chorymi sercami oraz dzie- 
clom zarażonym wirusem HIV. 

Było cudownie. Jeszcze się tak świet- 
nie nie bawiłam, muzyka przenikała mnie 
całą. 

Wyśpiewaliśmy serce dzieciom. 

ana 


Iny protos- 


Przyjdź. Może dzięki tobie uda się uratować choć jedno 
dziecko — tak zapowiadali koncert jego organizatorzy 


Bramy stadionu otwarto już o godzinie 18.00. Nadciągały 
całe rzesze fanów łaknących dobrej muzyki. Nad stadionem 
latał samolot, do którego przyczepiony był napis „Serce 


O 21.00 stadion zapełniony był już niemal całkowicie, 
a ludzi nadal przybywało. I wreszcie pokazała się Anja 
Orthodox z zespołu Closterkeller | Jerzy Janiszewski z Ra- 
| dia Lublin. W tej samej chwili uniósł się w górę balon 
z Liceum Lotniczego w Dęblinie. Anja I pan Jurek powitali 
| wszystkich bardzo serdecznie | zapowiedzieli pierwszego 


Chłopcy zagrali klika rockowych kawałków I zamierzali 
zejść ze sceny. Publiczność jednak zmusiła ich do bisu. 
Następny zespół to Wilki z Robertem Gawlińskim. Ich występ 
| również trwał ponad pół godziny. Najbardziej ucieszyła 


dla których 


| W przerwach między występami gwiazd Anja wyczytywa- 


ła, kto się zgubił, kto kogo lub czego szukał. A ginęło 
| wszystko, począwszy od kluczy poprzez kurtki, buty aż do 


WIELKIE 
BRAWA! 


wygwizdany 


mogła odmówić. 


„Jolka, Jolka”. 
zmiennie Romuald Lipko 


się na tym znają niż dla tzw. szorszych mas Najkrócej 
mówiąc Jan Bo został przoz publiczność paskudnie 


Następnym wykonawcą był Tadousz Wożniak, który z wia 
snym akompaniamentem | przy pomocy widzów wykonał 
kllka swoich starych plosenok I zszodł zo sceny przy dość 
dużym aplauzie, jednak boz bisów 

Specjalnie, z okazj! tego koncertu, zagrali wraz z grupą 
Bajm Jarok Kozidrak | Andrzej Pietras Zaczęli od „Białej 
armii", potem joszcze klika starych przebojów Boata wyra- 
żała swoją niezmierną radość z faktu, iż gra właśnie 
w Lublinie, swoim rodzinnym mieście. Publiczność równioż 
była uszczęśliwiona występem 
tak szybko odejść ze sceny Zdecydowana większość skan- 
dowała „Józek, Józek..." — tak wyraźnej prośbie Beata nie 


Bajmu I nie pozwoliła grupie 


Parę minut po godzinie drugiej w nocy rozpoczął swój 
występ ostatni zespół, równie. 
Suflera. | znów zapłonęły małe światełka, gdy Krzysztof 
Cugowski zaczął śpiewać swym charakterystycznym gło- 
sem „Znowu w życiu mi nie wyszło”, „Sen o dolinie”, 
Przy Instrumentach klawiszowych nie- 


ż nasz lubelski — Budka 


Koncert zakończył się kilka minut przed trzecią wspania- 
ła Impreza, na którą przyszło pr 
z Lubelszczyzny, ale także z całej Polski). Impreza, dzięki 
której uda się uratować przynajmniej Jedno dziecięce życie. 
Bezprecedensowe przedsięwzięcie w historii działań społe- 


awie 30 tys. osób (głównie 


cznych | kulturalnych w naszym mieście 


Wielkie brawa dla organizatorów za wspaniałe nagłoś- 
nienie i oświetlenie ogromnej sceny, sporą sieć punktów 


gastronomicznych (nawiasem mówiąc niektórzy przyszli 


chyba tylko po to, aby stać w kolejkach po popcorn | kiełba- 


osób pilnujących porządku. 


ski), dyżurujące na stadionie zespoły lekarzy, ponad 400 


Niezapomniany koncert, niezapomniane wrażenia. Pozo- 
staje teraz czekać na następną taką imprezę w Lublinie. A 


/ 


Simply Kaśka 


„POMÓDL SIĘ ZA MNIE 
DO TWOJEGO BOGA” 


— Byłem alkoholikiem, prowadziłem 
rozpustne życie, brałem narkotyki. Cier- 
piała przeze mnie moja żona, płakały dzie- 
ci. Staczałem się na dno. Ale Jezus od- 
mienił moje serce, wbrew mnie samemu, 
wbrew mojej niewierze. Przyjechałem, aby 
dzielić się z wami moją radością, mówić 
wam o Jezusie, modlić się za wszystkich 
potrzebujących — czterdziestoletni Ron, 
który przyjechał do Katowic ze Stanów 
Zjednoczonych, członek kościoła Betania 
(Zielonoświątkowcy), bez skrępowania 
opowiada swoją historię. 

Na ulicy wokół Rona i jego współwyz- 
nawców gromadzi się coraz większy krąg. 
Ludzie milczą, obserwują. Pewna starusz- 
ka na wieść o tym, że Ron nie jest katoli- 


twarzach przechodniów maluje się niezde- 
cydowanie. Na ogół zwycięża jednak cieka- 
woŚĆ. 

— Czy kogoś coś boli? Kto ma problemy 
i potrzebuje pomocy? Kto jest chory? — py- 
ta Ron. 

Z tłumu wychodzi staruszek, podciąga 
do góry nogawkę, odsłania bandaż, poka- 
zuje rany. Ron dotyka rany | zaczyna się 
głośno modlić. współwyznawcy, trzymając 
za ramiona chorego, przyłączają się do 
modlitwy, która staje się coraz szybsza, 
głośniejsza, zawodząca, a na końcu wybu- 
cha głośnym — Alleluja! 

Do Rona i jego towarzyszy zbliża się 
coraz więcej potrzebujących. Młody chło- 
pak, któremu drżą ręce, spogląda na Rona 
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— Jestem chory na AIDS, czy twój Bóg 
może mi pomóc? Pomódi się za mnie do 
twojego Boga! 

Zielonoświątkowcy otaczają narkoma- 
na, głośno się modlą 

— Jezus jest wszechmocny. Może wyle- 
czyć każdego z każdej choroby — mówią. 

Jeden z mężczyzn rozdaje ulotki o miło- 
sierdziu boskim. Ludzie wyciągają ręce 
Młodzież tańczy i śpiewa. Klaszczą w dło- 
nie. Alleluja!!! 

Kobieta z wychudłymi policzkami, po 
których płyną łzy, mówi: — Nie miałam 
pojęcia, że wokół tyle ludzkiej bledy. 


kiem, odwraca Się plecami i odchodzi. Na źrenicami maleńkimi jak łebki od szpilek. Maga 
W dniach 19-21 czerwca reprezentacja stawienie stroju i scenki zżycia pierwszych 


naszej gminy — czyli wybrani uczniowie 
klas VI i Vll — brała udział w X Zlocie 
Młodzieży Polskiego Towarzystwa Schro- 
nisk Młodzieżowych „Stąd Nasz Ród”. 

W piątkowe, wczesne popołudnie wszys- 
cy zjawiliśmy się na dworcu, skąd udaliś- 
my się do Poznania, a stamtąd po dwóch 


WEEKEND Z PTSM 


godzinach czekania (wszyscy wiemy, jak 
funkcjonują nasze pociągi) pojechaliśmy 
do Lednicy. Na stacji miny nam zrzedły, 
gdyż dowiedzieliśmy się, że do obozowis- 
ka trzeba iść pieszo około... 12 km. Znie- 
chęceni, z ciężkimi plecakami, ruszyliśmy 
w drogę. Mieliśmy nadzieję, że uda nam 
się zatrzymać jakiś większy samochód, ale 
nic z tego! Żaden kierowca nie ulitował się 
nad dziesięcioma objuczonymi jak wiel- 
błądy postaciami. 

Na miejscu, wszyscy bardzo zmęczeni, 
z ulgą przywitaliśmy organizatorów, Zrzu- 
ciliśmy tobołki I zabraliśmy się do... roz- 
kładania prycz (połowa była połamana). 
Później uroczyste powitanie, Konkurs Pio- 
senki Turystycznej, ognisko i wreszcie 
upragniony nocny wypoczynek. 

Sobota — eliminacje do konkursu krajo- 
znawczego, konkurs plastyczny, zawody 
w wiciu wianków, pogadanka o... zasadach 
ruchu drogowego oraz NASZ WIELKI SUK- 
CES — | miejsce w konkursie na przed- 


Piastów. A wieczorem — tradycyjna Noc 
Kupały, zwana inaczej Świętojańską, która 
zgromadziła wielu widzów spragnionych 
tradycji. Puszczanie wianków, występy ze- 
społów ludowych, pokazy ogni sztucz 
nych... 

W niedzielę znów nasz sukces — II 
miejsce w tzw. grze terenowej. Potem JUż 
tylko finał konkursu krajoznawczego [| 
chwila pożegnania. 

Choć słychać było narzekania na poła- 
mane łóżko, kurz w materacach, muzykę; 
nie powbijane śledzie, pożywienie I owady 
— to jednak nie było tak żle! 

— Byłam na gorszych obozach — P0997 
dnie stwierdziła Magda. 

A oto wypowiedź naszego opiekuna 

— Było fajnie, mimo że organizacyjnie 
nie najlepiej: brak Integracji między uczes- 
tnikami, organizatorzy mało odpowiedzia” 
Ini... 

Wszyscy zgodnie przytaknęliśmy |=: 
obiecaliśmy sobie, że za rok znowu tu 
wrócimy, by ponownie miło spędzić klika 


dni z młodzieżą PTSM... 
Bad Girl 


L [| 
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6 sierpnia 1942 roku z Umschlagpiatz w bezpowrotną drogę do Treblinki, hitlerowskiego obozu zagłady, wyruszył transport. 
15000 ludzi. Wśród nich 200 dzieci z Domu Sierot. I doktor Janusz Korczak. Lekarz, wychowawca, żołnierz, dziennikarz, biegły 
sądowy, dyrektor Domu Sierot, współtwórca Naszego Domu, pisarz. | choć od dnia jego śmierci mija pięćdziesiąt lat, jego 


idee i pomysly są ciągle aktualne. Bo czy mądre myśli przestają być mądre tylko dlatego, że zostały wypowiedziane wiele lat 
temu? 


RECEPTY STAREGO DOKTORA 


NTG" M a ma! FIRMA "W TEEDŁEE SZZZERA TA A 
Myśli 


Nile wolna zostawiać świata, jakim Jest 

Mówimyo człowieku, ża glupi, gdy go nie rozumiemy lub nie mamy czasu, by Jogo 
rozum odszukać 

Nlekledy pomaga uśmiech życzilwy I dobra słowo. Jakoś potem łatwiej, lżej, 
nawet wesoło — choć smutno 

Istnieje obowiązek, nawet przymus, zgodnego współżycia, ale nie ma I być nie 
może przymusu przyjażni | kochania 

Mocno wzlecieć trzeba | wzbić się wysoko, by opadając powoli przebiec jednak 
wiele drogi 

© Drobne wady, że liczne, dokucziiwsze są tym, że liczne | mizerno 


Gazeta dzieci 
i młodzieży szkolnej 


Wszystko będzie ciekawe. Pismo będzie roz- 
ważało wszystkie sprawy uczniów i szkół. A reda- 
gowane będzie tak, żeby bronić dzieci 

Redaktorów będzie trzech. Jeden stary (łysy, 
w okularach), żeby nie było bałaganu. Drugl 
młody redaktor dla chłopców i Jedna dziewczynka 
— redaktorka dla dziewczynek. Żeby się nikt nie 
wstydził, a każdy mówił szczerze, czego mu 
potrzeba, jaka mu się krzywda dzieje, jakie ma 


PR Oo 


Sprawy zagraniczne 


m 
zmartwienia i troski. Prosiłem konsula polskiego w Jerozolimie, że- 
A i r "1 2 . sodę | "TU 
Kto chce, może powiedzieć, kto chce, może Rak EFA w SALA) "gl sm: by podarował dzieciom Palestyny tuzin wiewió- 
przyjść | napisać na miejscu, w samej redakcji. rek: śliczne stworzenia. Nie zrozumiał. Czytałem, 
UODER 1926-1989 ukazywał się „Mały Prze- d q Stopnie z życzliwości i niechęci że są wiewiórki w Indiach: tu rude, tam szare. 
gląd' — pismo redagowane (przy współudziale Co zrobit, i 4 ź I 
Janusza Korczaka, potem Igora Newerlego) przez k A Można stawiać stopnie z życzliwości, można je potem liczyć, | Pewien jestem, że jak dzieci napiszą do władz 
dzieci. żeby mieć dodawać i wiedzieć; można obliczyć, ile jest życzliwości wzajem- « angielskich (nie wiem do kogo), na pewno przyślą 
- . . Y ieni nej, ile obojętności, ile niechęci. aeroplanem wiewiórki Indyjskie. Drzewa bez wie- 
a PMR w Oro raczy pieniądze Skala ocen: 5— bardzo lubię, 4 — lubię, 3 — obojętny, 2— nie Wiórekisą amtine Iiniaruchome Nie udała ml sią 
U Eh A lubię, 1 — znieść nie mogę. p ; 4 , 
„Mały Przegląd ogłosi konkurs na artykuł o sanacji* finansowej: J Moźna też stosować skalę uproszczoną: + lubię, 0 obojętny myśl o latawcach (równie ważna), może to się 
Pierwsza nagroda 500 groszy. Druga nagroda: 250 groszy. Artykuły powinny być ną — nie lubię. , uda. Jeśli dorośli uważają, że chwila nieodpowie- 
krótkie: tylko rada, co robić, żeby w Polsce było więcej pieniędzy. Żeby można było N niami nie powinno się zastanawiać; te stopnie nie dnia, że nie wypada — mylą się. W opowieści 
zbudować ładne d koły i dla b ż ż ie był lad stop p ę j p YpP: 
bezrobotnych) Gabyfnie ASK ani br O ZN NOAA „4. powinny być nawet sprawiedliwe. Lubię za coś albo za nic, jeżeli mojej: „Król Dawid Drugi'' — będzie ministerstwo 
7 RU sz O LE myśleć adnie inaczej. Powinno się stawiać tak, jak s I i 
grafy, żeby „Mały Przegląd” miał własny dom. ORA UARÓWEI ) e , a zabawek I rozrywek: polityka dzieci powinna być 
Wpłynęło 46 prac. Sąd konkursowy orzekł: 7 inna. 


Ten list Janusza Korczaka nosi datę 22 sierpnia 
1939 r. Obecnie w Izraelu podczas święta Rosz 
Haszana odbywają się wyścigi barwnych lataw- 
ców, które stanowią żywe, radosne wspomnienie 
o Januszu Korczaku. 
napiszcie, wykonam wasze zamówienie. Hanka 


napisali. Drugą nagrodę przyznać uczniowi pierwszej klasy S. Sztajnfeldowi. 
Nagrodzony list: Należy wysłać delegata dzieci do Indian, żeby przysłali swe 
skarby. (Karol May wspomina o wielkich skarbach). 


Stary Doktor wymyślił jeszcze — razem z dziećmi — 600 
sposobów na uprzyjemnienie drogi do szkoły, sposób na bójki, 
rady jak się przepraszać, zakłady z samym sobą — I wiele innych 


* Sanacja — uzdrowienie. Jak widać, kłopoty finansowe państwa I obywateli nie zostały ciekawych rzeczy. Nie wiem, czy chcecie o tym czytać. Jeśli tak, to 


Pierwszą nagrodę należy przyznać tym, którzy na konkurs o sanacji finansowej nie ) 
4 
wymyślone w ostatnich latach. i 
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$ PRZEŃ) WIAZDEŃ NA PROM 


UBNWIĄZKUWE 


isza byłaby absolutna, wśród tych trzcin 
Cc i srebrzystych błysków wody w popołud- 
niowym słońcu, gdyby nie szosa za rzeką i szum 
mknących po niej samochodów. 

Do tej szosy dążymy. Podobnie jak wielu już 
przed nami i wielu po nas. Udających się do pracy, 
do szpitala. Wracających z pielgrzymki do puste- 
Ini Św. Andrzeja Świerada, z naczynami napeł- 
nionymi kryształową wodą ze świętego źródełka. 
Spieszących do domu, płynących po prostu dla 
przyjemności, by za chwilę... wracać z powrotem. 

Inni zaś czekają na drugim brzegu, w Wytrzysz- 
czce, aby dostać się na tę „naszą” stronę, do 
Tropia. Czekają także i w samochodach, bo stary 
drewniany prom łączący oba brzegi przewozi na 
swoim pokładzie nie tylko ludzi, ale także za- 
przęgi konne (,,koń odpięty, a wóz zaklinowany”') 
i wszystkie cuda motoryzacji. Aby tylko ciężarowe 
nie przekraczały pięciu ton. Bo taka jest nośność 
promu. 

No więc czekamy. A wraz z nami jakieś dziew- 
czyny z karimatą i słoikami pełnymi dzikich czere- 
śni. Lato. Trochę bagienny zapach. Chyba trzcin... 

Prom już płynie w naszą stronę. Drga nie- 
spokojnie lina pełznąca jak żywe stworzenie 
w gęstej trawie. Ciekawe, czy to ta „napędowa”, 
czy „prowadząca”. Prom przybija do brzegu, 
opada trap. Schodzi po nim kilka osób. Kierowcy, 
którzy do tej pory zgodnie z instrukcją grzecznie 
stali obok swoich samochodów, wsiadają do nich, 
uruchamiają silniki, auta zjeżdżają na brzeg. Ich 
miejsce na promie zajmują inne. Przewoźnik 
zamyka szlaban, podnosi trap. Odpływamy... - 

— Trudno przecenić zalety tej pracy — mówi 
pan Jerzy Nowak, jeden z „siedmiu wspaniałych" 
przewoźników obsługujących prom kursujący 
przez Zalew Czchowski na Dunajcu. — Szczegó|- 
nie jeśli przedtem pracowało się, tak jak ja, 
w kopalni węgla kamiennego. Ta woda, cisza 
I spokój... Wielu ludzi przecież płaci, żeby móc 
przebywać w takich warunkach, w jakich my 
pracujemy. Ale... 

— Trzy-, czterominutowa przejażdżka promem 
w piękny dzień to coś wspaniałego, jeśli jednak 
pływa się tak w kółko, około 60 razy dziennie. 
oszaleć można. 

Spokój? Oczy trzeba mieć stale otwarte, żeby 
— broń Boże! —ktoś nie wlazł na pomost podczas 
jazdy, żeby jakiś dzieciak nie spuścił nóg do wody, 


bo grozi to zgarnięciem go pod spód i zmiaż- 
dżeniem. 

Największe urwanie głowy zaczyna się w piątek 
po południu. W niedzielę też nie jest lepiej. Wtedy 
właśnie wszyscy wybierają się do kościoła w Tro- 
piu — trzy msze poranne — do pustelni, do 
Kalwarii Świętych Polskich. 

— [rzy lata temu, kiedy obchodziliśmy dzie- 
więćsetlecie pustelni, wojsko zbudowało most 
pontonowy, przewiezienie promem takiej masy 
ludzi nie było bowiem możliwe. Wyobrażam so- 
bie, co za obłęd będzie teraz podczas odpustu 
— przewiduje pan Jerzy. — Całe autobusy pielg- 
rzymów! Nieraz trzeba odjeżdżać „,na siłę”, bo 
ludzie pchają się bez opamiętania, niektórzy 
nawet i do wody za promem skaczą. 

Trochę inaczej jest zimą. Nawet w nocy, jeśli 
jest silny mróz, trzeba pływać, żeby łamać lód. 
Oczywiście, dopóki jest cienki. 

— A wogółe, lało czy zima, od 23.00 do 5.00 też 
niezbędne są dyżury. Żeby ładować akumulatory 
przy włączonym prostowniku (notabene nasza 
rozmowa odbywa się podczas godzinnej przerwy 
na to ładowanie). Noc nie noc, święta nie święta, 
trzeba sprawdzać tych 40 baterii, dzięki którym 
pracują trzy silniki (dwa do poruszania promu, 
jeden — pomostu). Jeżeli nikogo nie ma na 
brzegu — prom ma postój. Ale jeśli tylko ktoś się 
pojawi... wyruszamy po każdą „„pojedynczą sztu- 
kę”. 

Pan Jerzy w swoim kapeluszu wygiąda jak 
kowboj. Nie wiem tylko, czy kowboje byli równie 
pewni, że — nie bacząc na różne niedogodności 
— chętnie popracują na „swoim posterunku” aż 
do emerytury. 

— Oczywiście jeśli prom nie zostanie wcześniej 
zlikwidowany, a ja zwolniony. 

Oby — tak jak do tej pory w ciągu siedmiu lat 
jego przewoźnictwa — nie wydarzyła się tu żadna 
tragedia. Może raczej kolejne urodziny. 

A tak, w dawnej dyżurce urodziło się już dwoje 
dzieci. Ot dotarli do niej ludzie z rodzącą kobietą, 
skorzystali z telefonu, czekall na pogotowie. Ale 
zanim pokonało ono 27 kilometrów dzielących 
Wytrzyszczkę od szpitala, dziecko zdążyło już 
przyjść na „„naddunajecki świat”. 

Dobra wróżba. Przyszłościowa... 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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Imo wakacji (albo — dzięki wa- 


O z kacjom?) spływają na STRYCH 
Ein boy zw lo wierszyki z dziewczyńskich zeszytów 
LOU wpisze ku pamięci. i pamiętników. | same pamiętniki 


ladnie się wpieywać. 


[-lkartek nie wyrywać! |_| 


sprzed lat. Prześliczne dwa pamięt- 
niki z roku 1921 i 1922 przysłała Myszy 
— Ewa F. Są to pamiętniki jej ciotecz- 
nej prababci. 

Dzisiaj wpisy z prababcinych pa- 
miętników: 


Kiedy spojrzysz na cebulę — zawsze 
mnie wspominaj czule. 


ł _kledy Już nie będzie mnie, | 


że był ktoś — kto kochał Clę. 


RZA 


u mówim 2 LT 


Kolejny „mysi” labirynt do strychowej kolekcji od Maryny 
Dąbskiej z Morąga. 


j 


czasie 


To monumentalne założenie twórcze odnoto- 
wane w Księdze Guinnessa powstało z wilgot- 
nego piasku. Ma ponad 17 metrów wysokości, 
tworzyło go 2000 japońskich ochotników według 
wizji plastycznej Gerry Kirka z San Diego i Sho- 
go Tashiro z Tokio. Obaj wizjonerzy są człon- 
kami międzynarodowego Towarzystwa Rzeźby 
Piaskowej. 

Naśladowcy — nawet niestowarzyszeni 
— mile widziani. Akurat jest dobry czas na 
budowanie zamków z piasku! 


Jo ik 


© AUGUST — z łaciny święty, na- 


tchniony, dostojn y, wspaniały, Jeden z przydo- 


chodząca z kralny Lidia (w Azji Mniejszej). 


R i SYEFT „OMA 


Pod czarną flagą 


W Narodowym Muzeum Morskim 
w Greenwich pod Londynem otwarto 
wys awę poświęconą piratom. Podo- 
bno obala ona wiele wspaniałych pi- 
rackich mitów i udowadnia, że legen- 
darni zbójcy mórz byli ciężko pracują- 
cymi, zdyscyplinowanymi maryna- 
rzami, a piraccy kapitanowie nie byli 
jednookimi (ta czarna przepaska! ani 
jednorękimi (hak zamiast dłoni!) tyra- 
nami. 

Załogi pirackich korwet — jak wyni- 
ka z najnowszych badań — były rzą- 
dzone... demokratycznie. Wybierano 
kapitana w drodze głosowania, w ten 
sam sposób odwoływano. Prawa obo- 
wiązywały dosyć drakońskie, ale 
wszystkim dobrze znane i rygorys- 
tycznie wobec wszystkich stosowane. 
Piraci mieli nawet system zasiłków 
chorobowych, a inwalidzi, którzy swo- 
je kalectwo wynosili ze „służby”, do- 
stawali dodatkową działkę z łupów 
(inne stawki były za rękę, inne za 
nogę, oko, palec...). 

Piraci, jak się okazuje, nie urządza- 
li „spacerów po desce”, nie zakopy- 
wali skarbów, wielu było przykład- 
nymi, ściągającymi łupy ojcami ro- 


NA LIDIĘ 
Przeczucie Lidii 
nigdy nie myli 

w jednym spojrzeniu 


mków cesarzy rzymskich. W Polsce imię uży- zawrzeć potrafi 

wane od czasów renesansu — być może za to co inni 

przykładem króla Zygmunta Augusta. Dziś w serli fotografii 
prawie zapomniane. lecz gniewu ni perfldii 
© LIDIA — z greckiego kobieta po- nie znajdziesz u Lidii 


W dawnej Polsce w 
być używane dopiero w XX wieku. Popularne 
w latach trzydziestych, dziś raczej rzadkie. 


(Ł- Danielewska — „Fraszki na Laszki”) 


Rada Europy, która skupia przed 
alawicloll parlamontariunzy 12 ouro 
pojakich krajów (Polaka zostala przy 
jąla do Rady 26 llatopada 1091 


roku) I zajmuja sią wieloma poważ 
nymi I ważnymi sprawami, na przy 
klad prawami człowiaka, ochroną kul 
tury taj wiosny prowadziła akcją 
bławatak! 


Rozaałano 175 000 torobak z naslo 


nami bławatka wraz zo zdjąciam pola 
w Turny wo Francji Na 12 000 m* 


pownatało lam blawatkowa polo przed 
atawiająco flagą Europy na błękit 
nym Ila 12 gwiazd. Z toj bławatkowej 
llagi pochodzą rozaylano nasiona 
Sekrotarz Generalny Rady Europy 
pani Catherine Lalumnióre naplnala na 
odwrocie widokówki. Do Waa należy 
toraz rozalanie tych ziaren w czterech 
atronach Europy I aymbollczna od 
tworzenie tej flagi na znak, żo chcemy 
ouropojskiego zjednoczenia 


Takla ladne gosty! 


dzin, aby ognisko domowe mogło być 
oazą ciopła | dobrobytu. 

Trupla czaszka rzeczywiście wid- 
niała na wielu czarnych pirackich fla- 
gach, alo stanowiła'ona sygnał dobrej 
woli piratów. (Jesteśmy piratami, alo 
być może będziemy rozmawiać.) Cze- 
rwona flaga była groźniejsza — zna- 
czyła: nie bierzemy jeńców. 

Wielkie statki, znane ze współczes- 
nych fllmów o piratach — wygodne 
są, aby rozgrywać na nich fikcyjne 
opowieści. Prawdziwi piraci posługi- 
wali się małymi, szybkimi statkami, 
by zaatakować, a potem uciec — po- 
wiadają zgodnie piratolodzy. 


Aha — piraci lubili się stroić. Pod 
tym wzglądem współczesne kostlu- 
mowe lilmy podobno nie kłamią. Zda- 
niem dr. Davida Cordingly autora 
wystawy w muzeum w Greenwich 
— kostlum Dustina Hoffmana z Hooka 
— frak wyszywany złotem I kapelusz 
z pióropuszem można uznać za typo- 
wy strój pirata. Czarnobrody wplatał 
w brodę wstążki i przed walką wpy- 
chał pod brzegi trójgraniastego kape- 
lusza wolno tlące się lonty, tak aby 
mieć głowę zwieńczoną dymem. 
Wkońcu piraci zagarniając łupy mieli 
co wydawać. Czemu nie mieli się 
stroić? 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


ogóle nie znane, zaczęło 


Zywa 
rmurmiia 


„.ma lat przeszło 300, skórę i wąt- 
pia naturalnie  zakonserwowane 
| — jak zapewnia strażnik ciała — co 
tydzień obcina się mumii paznokcie. 

Mumia jest doczesnością pruskie- 
go arystokraty, Friedricha von Kahl- 
butza. Ten urodzony w 1651 r., a zmar- 
ły w 1703 roku rycerz zabił jednego ze 
swych poddanych, a chcąc uspokoić 
powszechne oburzenie przysiągł, że 
tego nie zrobił — jeżeli kłamię, to 
niech ciało moje nigdy nie zgnije 
— zaklął publicznie. 

No |... stało się! 

W 1794 roku — czyli 91 lat po 
śmierci krzywoprzysięzcy, w czasie 
remontu kościoła w Neustadt — od- 
kryto jego zakonserwowane, zupełnie 
nie naruszone zwłoki. Przenoszono je 
potem wielokrotnie — ustawiano na 
ołtarzu i na murze cmentarnym, i w lo- 
chach kościelnych. Po II wojnie świa- 
towej pracownicy działu egiptologicz- 
nego muzeum berlińskiego badali je 
bardzo dokładnie. Nie wykryto żad- 
nych środków balsamujących — ani 
balsamu, ani arszeniku. | tak „żywa 
mumia”' spoczywa niepokojona przez 

st ig kośgioja 


© Piszę w sprawie listu Anki z51 


numeru „Świata Młodych”. Według 
Ani nie ma przystojniejszego facota 
niż Per z Roxette. Dlaczego napisała, 
że jest on ładniejszy od wszystkich 
New Kidsów (jestem ich fanką)? Ja 
uważam, że jest odwrotnie, choć nie 
twierdzę, że NKOTB są najprzysto|- 
niejsi. Jeżeli chodzi o muzykę, którą 
gra Roxette, to kiedyś posłuchałam 
ich przez dwa dni i nie chcę już ich 
więcej słuchać. Na pewno nie jest to 
muzyka wyciskająca łzy z oczu. 
Wątpię w to, co Ania napisała o tych 
głupich odzywkach. Ja mam przyja- 
ciółkę depeszkę, w ławce siedzę 
z dziewczyną, która słucha wszyst- 
kiego, a na podwórku spędzam czas 
z osobami słuchającymi Vanilli Ice'a, 
Bon Jovi, Scorpions. Zapewniam, że 
nikt nikogo nie przezywa, nikomu nie 
dokucza. Przecież każdy ma własny 
gust. 
Ania natomiast zachowała się dość 
niegrzecznie pisząc taki list. 
Dorota Knight 
©2 „Poczty Fanów" wynika, że 
czytelnicy „Świata Młodych” słuchają 
Depeche Mode i NKOTB. A ja? Ja 
słucham wszystkiego. Na półce z ka- 
setami mam Depeche Mode, Snap, 
Kazika, Aya RL, Technotronic, Big 
Cyc, Doorsów, Top One, Sandrę, 
Queen, Phila Collinsa, Vanilię lce'a, 
Enigmę i wiele innych. Słucham tego, 
na co mam w danym momencie ocho- 
tę. Przecież zespoły grają muzykę, 
a to chyba jest najważniejsze. Podob- 
no muzyka jednoczy ludzi?! Nie wiem, 
kto to wymyślił, ale jakoś nie widać, 
żeby tak rzeczywiście było. A ja bym 
chciała, żeby wszyscy się kochali, 
żeby punk nie bił metala czy na od- 
wrót, żeby po prostu było O.K. 
Byk 


© ubiłam Waszą gazetę, bardzo 
często kupowałam i czytałam od de- 
ski do deski. Teraz zaczynam się 
denerwować. W każdym numerze jest 
coś o NKOTB. Staram się być toleran- 
cyjna, ale bez przesady. Istnieją też 
inni fani. Ja kocham Czerwone Gitary 
i cierpliwie czekam, aż w końcu wy- 
drukujecie coś o nich. Czyżby według 
Was nie zasługiwali na to?! Przecież 
na ich piosenkach wychowywali się 
nasi rodzice, my się wychowujemy 
i może jeszcze nasze dzieci będą się 
wychowywać. Ich piosenki przetrwają 
bardzo długo, a o New Kidsach za 
kilka lat się zapomni. 
Gitarówa 
OD REDAKCJI: Fanów Czerwonych 
Gitar jest wielu i na pewno o nich nie 
zapomnieliśmy. Wystarczy zajrzeć do 
96 numeru gazety z zeszłego roku. 
Jest tam duży artykuł z okazji 25-lecia 
tego zespołu. W tym roku Czerwone 
Gitary pojawiły się u nas co najmniej 
dwa razy — w 20 numerze drukowali- 
śmy ich plakat, a w 53 była zamiesz- 
czona kolejna informacja o Twoich 
idolach. Może jednak znów polubisz 
naszą gazetę?! 
© Kocham do szaleństwa grupę 
Queen. Wychowałam się na ich muzy- 
ce. | niech ktoś nie pomyśli, że ta 
miłość pojawiła się w momencie 
śmierci Freddiego. Tak było zawsze. 
Mogłabym teraz opisywać, jacy to oni 
są wspaniali, ale tego nie zrobię. 
Piszę w innej sprawie. Denerwuje 
mnie to ciągłe porównywanie zespo- 
łów do NKOTB. Ja oprócz Queenów 
lubię Metallikę, Led Zeppelin, Iron 
Malden. Jak na przykład można poró- 
wnywać NKOTB z Metalliką?! To jest 
komiczne. Co muzyka disco-rap ma 
wspólnego z trash metalem? Dener- 
wują mnie także listy, które pojawiają 
się w „Poczcie Fanów". Ciągle 
NKOTB, Roxette, Depeche Mode. Dla- 
tego proszę, by mój list został wy- 
drukowany. 
Flash 
OD REDAKCJI: Z przyjemnością 
spełniamy Twoją prośbę iczekamy na 
listy od wszystkich fanów najróżniej- 


szych zespołów. 
(Joz) 


Mając nadzieję, że lato I piękna 
pogoda będą łaskawe dla urlopowi 
czów także w siorpniu — dziś w Aka- 
demil przypominam o kilku sprawach 
dotyczących, rzecz jasna, plażowa 
nia 

Wylegiwanio się plackiem na słoń- 
cu, smażenie się po to, by z bladości 
przejść w oszałamiający brąz — to 
Już chyba zjawisko powoli przemijają- 
ce. Lekarze dermatolodzy stwierdzili 
bowiem, że opalanie się nio jost wca- 
le najzdrowszeo. A jeśli do tego doda- 
my dziurę ozonową, którą nas stra- 
szą, to... Ale, ale! Przecież nie o zdro- 
wotnych aspektach plażowania mia- 
łem mówić. Tymi problemami zajmo- 
wały się już moje redakcyjne koleża- 
nki w jednym z odcinków „SOS”. 

Wybierając się na piaszczysty 
brzeg jeziora lub morza pamiętajmy, 
że wypoczywający dzielą się na ludzi 
towarzyskich, którym do szczęścia 
potrzebny jest tłum wokoło, I samo- 
tników — pragnących odosobnienia. 
Dlatego, kiedy będziecie rozkładali 
koce czy ręczniki — na wszelki wypa- 
dek nie wybierajcie miejsc obok już 
plażujących wczasowiczów. No, chy- 
ba że wszystko wokół jest już zajęte 
i tłok panuje nieziemski. Wtedy — tru- 


dno, alla wyższa! Trzoba się „przy: 
klolć” do sąsiedniego grajdołka 

Kledy przyjdzie wam ochota prze 
spacerować sią po plaży — uważajcie 
na innych. Trzoba ińć lak, by na niko 
go nie nadopnąć — to jast oczywista 
l otym sią naturalnie pamięta. Alo nie 
zawszo zwraca slą uwagę na plasok 
syplący się z naszych nóg. Zwłasz- 
cza, |eśll właśnio ucieka się przod 
kimś, kto postanowił polać nas zimną 
wodą. Wtody gna sobie takie rozba- 
wione towarzystwo pomiędzy opala- 
Jącymi się | nie zwraca najmniejszej 
uwagi, że sieje wokół popłoch. Ktoś 
właśnie posmarował się olejkiem do 
opalania | wygodnie ułożył, a tu 
fluuu! — przebiegli obok niego. I ten 
ktoś czuje się teraz jak „kotlet panie- 
rowany” (a piach wyjątkowo dobrze 
przykleja się do skóry namaszczonej 
olejkiem!)... Jakaś mama pracowicie 
przygotowuje kanapkę dla dziecka 
| po chwili ma pełno plachu nie tylko 
na kocu, ale | we wszystkich produk- 
tach. Uważajcie więc... 

Podobnie sprawa ma się z mecza- 
mi siatkówki, kometki czy ringo roz- 
grywanymi na plaży. Wybierajcie na 
nie zawsze takie miejsce, by nie prze- 
szkadzać innym. 


Polska znajduje się na druglm miejscu w Europie (po Węgrzech) pod 
względem przedwczesnej umieralności ludzi, z których ponad połowa umiera 
na skutek chorób wywołanych przez papierosy. Sytuacja |est alarmująca! 
Krajowy Ruch Antynikotynowy „TYTOŃ ALBO ZDROWIE” wystosował apel do 
wszystkich, w którym między innymi czytamy: 

Zafascynowani gospodarczą i polityczną integracją z Zachodem, nie zauwa- 
żamy w Polsce niezmiernie istotnego faktu, że Zachód jednoczy się także pod 


hasłem 


EUROPA WOLNA OD TYTONIU 


Hasło to jest jedyną logiczną i kon- 
sekwentną odpowiedzią na tragiczne 
fakty: tytoń jest największym morder- 
cą w Europie. W następstwie palenia 
tytoniu umiera w Europie rocznie 800 
tysięcy osób. Tytoń jest główną przy- 
czyną raka, chorób serca i płuc. 

Sytuacja w Polsce jest szczególnie 
niebezpieczna: należymy do najbar- 
dziej palących narodów, o najwyższej 
umieralności. Według ekspertów 
WHO umieralność w Polsce rośnie 
— w 1995 roku ponad 50% mężczyzn 
w Polsce umrze przedwcześnie — tj. 
między 35 a 69 rokiem życia, w tym 
więcej niż połowa z powodu chorób 
tytoniowych. Z roku na rok wzrastateż 
umieralność kobiet z tego powodu. 

W rodzinach palaczy dzieci naraża- 
ne są na bierne palenie. Uzależnione 
od nikotyny dzieci i młodzież łatwiej 
ulegają bardziej dramatycznym uza- 


leżnieniom od narkotyków i alkoholu. 
Tytoń to wrota dla alkoholu i nar- 
komanii. 

Jesteśmy obecnie świadkami eks- 
pansji olbrzymich korporacji tytonio- 
wych. Próbują one korumpować pol- 
skie społeczeństwo przez sponsoro- 
wanie pieniędzmi ze sprzedaży zabó- 
jczego tytoniu organizacji charytaty- 
wnych i sportu dla uśpienia czujności 
władz w stosunku do działań na ko- 
rzyść tytoniu, takich jak agresywna 
reklama, obrona „wolności do używa- 
nia tytoniu”, tworzenie klimatu i po- 
staw dzieci i młodzieży sprzyjających 
paleniu tytoniu. 

Walkę z postawami lekceważącymi 
palenie tytoniu trzeba podjąć natych- 
miast. 

Wierzymy, że zdołamy powstrzy- 
mać ten narodowy marsz ku zagła- 
dzie. 


W czasie lotniogo wypoczynku pa 
mięątajcie toż o zachowaniu czystości 
Czy mialińcie okazją widzieć klodyń 
plażę w porze kolacji, gdy „smażal 
nia” już opustoszała? Po odpoczywa 
jących zostaly storty papierów, ro 
aztki jedzenia, butalki po napojach, 
łubki po kremach Prawdziwa roz- 
pacz! A tymczasem na plaży ustawio 
na były przecież kosza na śmieci 
Lecz komu chclałoby sią Iść tam z jad: 
nym papierkiem lub jednym patycz- 
klem od lodu „Bambino "2! wygodniej 
zostawić te drobiazgi obok koca al- 
bo... zakopać je w piasku. | co kogo 
obchodzi, żo nazajutrz bawiące się 
w tym miejscu dziecko co chwila bę- 
dzie znajdowało a to niedopałki pa- 
pierosów, a to kapsle, a to kawałki 


TOWARZYSKICH 


Czy w czasie opalania wolno nam 
słuchać radia? Tak, pod warunkiem, 


ża gra ono cicho, ża nie rozkrącamy 
go na cały rogulator. I że nie prze 
szkadzamy wypoczywającym obok 
Kto nie potrali wytrzymać ani godziny 
bez muzyki, niech przypadkiam tylko 
nie myśli, ża wszyscy wokół toż tak 
kochają na przykład metal. Idealnym 
wyjściam w takiej sytuacji są walk- 
many. Jośli jest się zagorzałym melo- 


szkła z rozbitej butelki 

Jeśli na plaży nie ma koszy lub te, 
które są, zostały napełnione — wszel- 
kie odpadki należy składać do torebki 
| wyrzucić je po wyjściu z plaży do 
śmietnika. 


manem, warto do plażowej torby 
— oprócz ręcznika | kremu —wrzucić 
także słuchawki! 
Pozdrawiam 
Profesor Rumianek 


REKLAMA NN 


CHŁOPCY, ABSOLWENCI 
U WA G A SZKÓŁ PODSTAWOWYCH! 


Jeżeli ukończyłeś szkołę podstawową, a nie przekroczyłeś 18 roku życia | chcesz 
uzyskać zawód oraz mieć zapewnioną pracę po ukończeniu nauki, zgłoś się do 
Dyrekcji Zasadniczej Szkoły Górniczej KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „SOŚ- 
NICA'' w Gliwicach, ul. Sikorskiego 132, tel. 32-03-91 wew. 43-80, 43-81. 
W naszej szkole możesz kształcić się w następujących kierunkach 
— Górnik kopalni węgla kamiennego 
— Mechanik maszyn I urządzeń górnictwa podziemnego 
— Operator maszyn | urządzeń przeróbczych 
— Elektromonter górnictwa podziemnego 
— Monter układów elektronicznych I automatyki przemysłowej 
Po ukończeniu jednej z podanych specjalności możesz kontynuować naukę w trzylet- 
nim Technikum Górniczym w Zabrzu. 
Warunkiem przyjęcia do ZSG jest uzyskanie zaświadczenia podpisanego przez 
lekarza górniczej służby zdrowia, stwierdzającego przydatność kandydata do zawodu 
górniczego. Skierowania na badania wydaje dyrekcja szkoły, do której należy zgłosić 
się osobiście. 
KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZAPEWNIA: 
— wysoką comiesięczną pomoc materialną płatną w gotówce, 
— premię w wysokości 50% pomocy materialnej, 
— dodatek adaptacyjny dla uczniów klas Ill odbywających praktyczną naukę zawodu 
pod ziemią w wysokości 20% podstawy pomocy materialnej, 
— ekwiwalent pieniężny za 2 tonyj peędla rocznie dla uczniów nie korzystających 
z internatu, m 
—uczniowie mieszkający w Ieacej oprócz bezpłatnego zakwaterowania, otrzymu- 
ją całodzienne wyżywienie, za które potrąca się im 50% wysokości pomocy material- 
nej, traktowane jako częściowe pokrycie kosztów wyżywienia, 
— odzież roboczą na zajęciach praktycznych oraz ekwiwalent pieniężny za umun- 
durowanie, 
— bezpłatną opiefa lekarską górniczej służby zdrowia, 
— 50% stawki miesięcznej POMOCY, mateajooj! w gotówce w okresie letnich wakacji 
(lipiec, sierpień), A > 
— korzystanie z wakacji na Gmi zuczniami: szkół SOKU podległych Mlojsterst 
wu Edukacji Narodowej, 
— absolwentom naszej GA ZA się okres 3 lat nauki w czĄĆ CH wystugi lat 
i nagrody jubileuszowej: 7 i Ę 

_Aco najważniejszelll _ 
_Po ukończeniu naszej szkoły KOPAL 
zapewni ( CI | pracę w wyuczonym zawodzie. 
t sei do : GEY autobusami linii WEJ > z Gliwic o Zab 


JONATHAN WYLIE 


Tł. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 


NAZWANY 


Bez wątpienia jego mina mówiła o potrzebie pośpiechu, kiedy znowu 


otworzył oczy. 


a jeden uciekał w panice. Drugi, w którym Mark rozpoznał wierzchowca 
Eryka, młócąc kopytami nie pozwalał zbliżyć się trzem otaczającym go, 
groźnie wyglądającym drabom. 

Wielki mężczyzna, którego Mark widział z Fontainą, był w pobliżu, 
wymachując ogromnym drewnianym drągiem, którym oganiał się przed 
czterema banitami dzierżącymi miecze i maczugi. Pomimo tkwiącej 
w jego ręku strzały o złamanym drzewcu i cieknącej z rany krwi, nie 
dopuszczał do siebie napastników. Za nim Mark zauważył Fontainę 
i wszystko w nim zawrzało. Szamotała się pomiędzy dwoma mężczyz- 
nami, przeklinając i kopiąc, ale nie będąc w stanie się uwolnić. Ansar był 
zajęty walką na miecze z dwoma banitami. 

Nie mając pojęcia, jak to się stało, Mark stwierdził, że trzyma w ręku 
użyczony mu miecz. Rzucił się przed siebie nie myśląc o własnym 
bezpieczeństwie ani o tym, że przewaga jest po stronie rozbójników. 

Koń Eryka rozciągnął na ziemi jednego z tych, którzy usiłowali go 


— Widziała ją. Wydaje się, że nie dalej niż pół ligi stąd. Jest z wielkim 
człowiekiem, ale Sowa mówi, że jest jeszcze paru innych w pobliżu. Nie 
wiem, co to znaczy. 

— Odnajdę ją — powiedział Ansar I ruszył biegiem, wyciągając miecz. 
Pozostali spojrzeli po sobie i doszedłszy do tego samego wniosku, 
ruszyli za księciem tak szybko, jak mogli. 

Pomimo zmęczenia Mark znalazł nowe siły i biegł z Długowłosym przy 
boku, sunącym naprzód lekkimi skokami. Później nie potrafił przypom- 
nieć sobie, co się działo przez następnych parę minut, gdyż wszystko 
zdarzyło się niezwykle szybko. Zanim zdołał zobaczyć kogokolwiek 
przed sobą, usłyszał znajomy głos mówiący zupełnie wyraźnie: „Och, 
tylko znowu nie to'' | zaraz potem doszedł go odgłos bójki. Dysząc ciężko, 
z oczami piekącymi od zalewającego je potu, Mark znalazł się na 
otwartej przestrzeni pomiędzy sosnami. 

Najwyraźniej Fontaina | jej towarzysz zostali zaatakowani przez inną 
bandę rozbójników — to nie mogli być ci sami — i usiłowali uciec konno. 
Ale nie udało Im się daleko odjechać. Teraz oba konie były bez jeźdźców, 


pochwycić, a dwóch innych pierzchnęło przed nim. Mark znalazł się przy 
nich, zanim jeszcze go spostrzegli, ale krzyki Innych ostrzegły ich I Mark 
zawahał się. To go zgubiło. Jeden z mężczyzn miał miecz i uniósł go na 
Marka. Książę ocknął się w samą porę, by sparować cios, który 
rozpłatałby mu czaszkę. Uderzenie tak straszliwie wstrząsnęło jego 
ręką, że kiedy drugi zamierzył się na niego maczugą, nie był w stanie 
uchylić się przed nią. Potknął się i upadł, a miecz wypadł mu z dłoni. Miał 
na tyle przytomności umysłu, żeby przetoczyć się po ziemi, ale | tak 
zostałby z pewnością zabity, gdyby nie przyszedł mu z pomocą Essan, 
powalając jednym uderzeniem napastnika z mieczem | natychmiast 
odwracając się ku drugiemu. 

Markowi mignął w przelocie Długowłosy z najeżonym jak szczotka 
ogonem. Plując | sycząc rzucił się na jednego z atakujących, orząc 
pazurami jego twarz, tak że napastnik zmuszony był zaprzestać ataku, 
by uwolnić się od swego piekielnego dręczyciela. 

Nieoczekiwani przybysze wprawili banitów w osłupienie, ale teraz 
otrząsnęli się już z szoku | przygotowywali do prawdziwej walki. 
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Rozmowa 


N iewielkie, marne na oko skrawki piasku rozrzucone 
pomiędzy sosnami, na leśnych skarpach i w pobliżu 
duktów — to fascynujące mikropustynie, godne bliż- 
szego poznania. Każdy skrawek piasku — to żółta lub 
szara, bogato przez przyrodę zapisana karta. Żeby ją 
przeczytać — trzeba nad nią spokojnie posiedzieć, 
przypatrzyć się bezsensownym na pozór pochodom 
mrówek, bieganinie chrząszczy, starać się odczytać 
ślady, zajrzeć w kępy piaskowych traw, w kielichy 
żółtego jastrzębca, kocanek czy fioletowej macierzanki. 
Taki, niby monotonny skrawek piaszczystej ziemi, to 
widownia ostrej walki o byt... . 

wpatrując się uważnie w rozgrzaną, piaskową powie- 
rzchnię zauważymy na niej z pewnością wiele dołków 
w kształcie lejka. Wyglądają tak, jakby ktoś podziobał 
piasek kijem albo jakby w te miejsca długo kapała woda. 


DRAMAT POD NOGAMI 


go dna lejka. Wybrany tak piasek — przesiać. Wtedy 
ukaże się naszym oczom mały, szary niby-chrząszczyk, 
o potężnych wobec wątłego tułowia szczypcach. 

To jednak nie chrząszcz czy kleszcz, ale larwa mrów- 
kolwa. Jak już nazwa wskazuje — jest to mrówczy wróg. 
Ukryta na dnie lejka larwa chwyta szczypcami każdą 
mrówkę, która niebacznie zapędzi się do tej pułapki 
o obsypujących się brzegach. A jeżeli mrówka próbuje 
umknąć, larwa szybkimi ruchami odwłoka rozsypuje 
wokół piasek i wyrzuca go w górę, bombardując przy tym 
nieszczęsną ofiarę, która na skutek tego zwykle spada na 
dno dołka. Wtedy larwa łapie ją i wysysa. | kto by 
pomyślał, że z tego minipotwora wyrośnie niewinny 


WYMIANA UCZUĆ 


— Z czym kojarzy się pani ałowo 
„aukces'”'? 

Ludzio zazwyczaj uznają za suk 
ces pieniądze, popularność albo coń 
co sią uda komuś zrobić. Sukcesem 
może być również wyhodowanie pięk 
nego drzowa 

Natomiast ja uważam, że to wszyst- 
ko jest „wpisane” w nas, Ja akurat 
„dostałam”' taką rolę w życiu, że 
śpiewam. Mam bardzo konsekwent 
nie pracować nad sobą, nad tym, co 
jest do podzielenia między mnie a lu 
dzi. Ale czy to jest sukces? To raczej 
naturalna praca. Sukces tylko pomna- 
ża nasze siły, daje nam radość. 

— W jakim repertuarze usłyszymy 
panią w tym roku? 

— Sama mam tysiąc wątpliwości! 
Możliwości jest zawsze kilka i naj- 
trudniej jest się zdecydować. 

— Zaledwie parę miesięcy temu 
powstał fan club Haliny Frąckowiak. 


Jaki jest pani stosunek do lego rodza- 
ju działalności? 

Do „tego rodzaju nie wiem 
W tym konkretnym przypadku mam 
stosunek bardzo emocjonalny. Jes 
tom szczęśliwa, że otaczają mnie 
osoby, którym jestam bliska, a przez 
to | one stają mi sią bliskie. Nastąpuja 
wymiana uczuć między ludźmi. I to 
jest, moim zdaniem, najpiąkniejsze 

— Słyszymy o kryzysie rodzimego 
przemysłu rozrywkowego. Coraz czę- 
ściej mówi się o końcu czarnej płyty 
gramofonowej, o niechodliwości na- 
grań polskich wykonawców... 

Niedawno podpisałam umowę 
na wydanie kasety z moimi przeboja 
mi. „Polskie Nagrania" zwróciły się 
z propozycją, by wydać płytę kompak- 
tową. Coś się dzieje, coś powstaje 
Każdy działa na swoim polu. Celem 
firm jest wydawanie nagrań. Ja cie- 
szę się, że chcą wydawać akurat moje 
piosenki i że ludzie chcą tych utworów 
słuchać. Dzięki temu mogę wyjść na 
scenę, zaśpiewać i czerpać z tego 
radość. 

— Co chciałaby pani przekazać 
czytelnikom „Świata Młodych”? 

— Żyjemy wszyscy w strasznym 
chaosie. Czasy są i trudne, i skom- 
plikowane. Życzę zatem wszystkim 
aby potrafili zdystansować się | czer- 
pać z życia I przyrody tylko to, co jest 
najpiękniejsze 
Rozmawiała ANNA TOMASIK 


dorosły owad o szklistych skrzydłach, przypominający 
ważkę? 

Ta drapieżność larwy nie powinna jednak w nas, 
myślących obserwatorach przyrody, budzić agresji. To 
małe zwierzę nie postępuje ani źle, ani okrutnie, a jedy- 
nie tak, jak dyktują mu to odwieczne prawa natury, nad 
którymi nie potrafi się zadumać. Nie trzeba więc wykopa- 
nego owada zabijać. Połóżmy go na piasku, a on kilkoma 
sprawnymi ruchami płaskiego odwłoka, działającego jak 
szufelka, natychmiast się zakopie. A my, przyjrzawszy 
się temu i innym dramatom rozgrywającym się na 
mikropustyni tuż pod naszymi nogami, odejdźmy stąd 
w przekonaniu, że piasek może nam się przydać nie tylko 
do opalania i lepienia babek, ale też — do poznawania 
bogactwa tego świata.. 


Na dnie takiego dołka kryje się, tragiczna dla małych 
owadów (a zwłaszcza mrówek), tajemnica. By ją posiąść, 
wystarczy wziąć kartkę papieru lub płaski kawałek kory 
| używając jako łopatki delikatnie nabrać piasku z same- 


Klub Muzyczny 
Haliny Frąckowiak 
„„Serca Gwiazd”? 
Stołeczne Centrum 
Edukacji Kulturalnej 
ul. Jezuicka 4 
Warszawa 
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Spoglądając znad ziemi Mark zobaczył, że ci, którzy pochwycili Fon- 
tainę, cisnęli ją na ziemię i przyłączyli się do bójki. Jeden z przeciwników 
Ansara leżał twarzą do ziemi, ale wyglądało na to, że druglemu wkrótce 
inni przyjdą z pomocą. Dwaj z tych, którzy otaczali wciąż niepokonane- 
go, ale zmęczonego olbrzyma, zostawili go i skierowali się do Essana 
| Marka. 

Młody książę rozejrzał się gorączkowo za swoim mieczem, ale nie 
dostrzegł go. Z rozpaczą pochwycił leżącą na ziemi gałąź i podniósł się, 


by stawić czoło swym przeciwnikom. Pierwszy z nich był już niemal przy 
Marku, kiedy zwalił się na ziemię ze sterczącą z piersi strzałą z kuszy, 
świadczącą o tym, że Orme przyłączył się do walki. W chwili zdziwienia 
I bezruchu, która potem nastąpiła, Mark zdał sobie sprawę, że ktoś woła 
go po imieniu. Rozejrzał się wokół i zobaczył Fontainę trzymającą 
miecz, który natychmiast mu rzuciła. Chwytając go poczuł, jak ogarnia 
go fala pewności siebie i bez wahania wyszedł na spotkanie drugiego 
banity. Miecz wydał mu się zadziwiająco lekki i ciął nim tak szybko, że 
wytrącił broń z ręki atakującemu go rozbójnikowi. 

— Pomóż Ansarowi! — To krzyczała Fontalna | Mark zauważył, że 
książę Healdu, najwyraźniej ranny, spychany jest do tyłu przez trzech 
napastników. Kiedy Mark pobiegł ku nim, jeden z nich odwrócił się do 
niego z wyciągniętym mieczem. Mężczyzna uśmiechał się złośliwie. 

— No chłopczyku, chcesz nauczyć się walczyć? 

Ugodzony do żywego szyderczą miną, Mark skoczył do przodu. Jego 
pchnięcie zostało odbite, lecz przewidział | sparował ripostę. Natarł 
znowu, ogarnięty furią, ale jednocześnie w jakiś sposób spokojny. Wyraz 
twarzy jego przeciwnika zmienił się; był najwidoczniej zaskoczony 
gwałtownością | płynnością ataku, gdyż zaczął walczyć już teraz 
naprawdę. Poruszali się raz w przód, raz w tył, obserwując siebie jak 
dwa jastrzębie, ale z konieczności starając się mleć baczenie na to, co 
działo się wokół nich. W ten sposób Mark dostrzegł w przelocie, że 
towarzysz Fontainy w końcu uległ swoim przeciwnikom, otrzymawszy 
uderzenie w głowę | że Fontalna, jak żądna zemsty furla, rzuciła się na 
jego pogromców ze sztyletem w ręku. Ostry ból w boku zwrócił jego 
uwagę ku pilniejszym sprawom. Zdołał jeszcze dostrzec Orma, który 
odrzucił kuszę nieprzydatną w bezpośredniej walce | z mieczem w ręku 
dołączył do Fontalny walczącej nad ciałem jej powalonego towarzysza. 

Przeciwnik Marka zepchnął go do tyłu | ponownie składał się do closu, 
mierząc w szczellnę |ego osłony, przez którą już raz udało mu się go 
zranić. 


Produkty: szklanka mleka, garść owo- 
ców (czarne jagody,truskawki, maliny 
ltp.), 2 łyżeczki otrąb. Jeżell nie dbasz 
o linię, dodaj jeszcze łyżeczkę śmietany 
I łyżeczkę miodu. 

Naczynia | narzędzia: mikser lub ubija- 
czka, szklanka; 

Owoce umyć © przebrać, odrzucając 
liście, szypułki Itp. © zmiksować Wszy- 
stkle produkty © wlać do szklanki lub 
ładnego kubka © schłodzić w  lo- 
dówc © Smacznego! 

Przepis na koktajl przysłała Magda 
Cdn. z Zamojskiego. Dziękuję! 
|lustrował PRZEMYSŁAW KONIECZNIAK 


Hanka 


Tak, oczywiście pamiętam, że bardzo intere- 
sują Was kariery młodych wykonawców filmo- 
wych I telewizyjnych, a listy zainteresowanych 
osobą brązowookiego Guldo Celli, głównego 
bohatera serii „Mino”, zupełnie mnie nie za- 
skoczyły. Istotnie ten 14-letni Włoch w roli zagu- 
bionego chłopca z czasów | wojny światowej 
wypadł na małym ekranie świetnie i wzbudził 
powszechną sympatię. Jest tylko jedno maleń- 
kie „ale”... — Guido ma dziś już prawie 20 lat. 
Film dotarł do nas z dużym opóźnieniem. O dwu- 
dziestoletnim Guido nie wiem nic — z tego 
wynika, że albo zajął się studiowaniem aktorst- 
wa na jakiejś artystycznej włoskiej uczelni, albo 
w ogóle nie zdecydował się na kontynuowanie 
swolch doświadczeń przed kamerą. | raczej 
prawdopodobne jestto drugie. Nastolatek Guido 
nigdy nie wspominał, że marzy o aktorstwie jako 
o sposobie na dorosłe życie, miał natomiast 
masę innych zainteresowań. 

Urodził się w Mediolanie 30 listopada 1972 
roku. Po ojcu Luciano — inżynierze z mediolań- 
skiej fabryki urządzeń przemysłowych — o- 
dziedziczył ponoć pracowitość i duże poczucie 
obowiązku, po matce Annie — kobiecie, jak 
byśmy to dziś określili, interesu — umiejętność 
łatwego zjednywania sobie sympatii ludzi 
| ogromne poczucie humoru. Jest najmłodszym 
z trojga ich dzieci. Jego siostry, Emanuela 
| Stefania, w 1986 — roku jego filmowej przygo- 
dy — były Już dorosłymi studentkami | nie 
mieszkały w rodzinnym domu. 

Z punktu widzenia Guido — trafił on na plan 


serii przypadkiem. Inaczej uważają producenci 
filmu. Bardzo długo poszukiwali chłopca od- 
powiedniego do roli małego Mino. Najpierw 
przeczesali dosłownie wszystkie rzymskie 
szkoły, potem zaczęli szukać ideału w innych 
włoskich miastach. Do zdjęć próbnych wytypo- 
wano go... ze zbiorowego zdjęcia z klasy z kato- 
lickiego gimnazjum „Istituto Leone XIII". Trzeba 
przyznać, że nie lada fachowcami byli ci ludzie, 
którzy zdołali zauważyć wśród trzydziestu prze- 
cież „główek”, jego nadzwyczajną fotogenicz- 
ność. Guido pokonał 4000 konkurentów do roli! 

Ten wybór wzbudził trochę zazdrości i niedo- 
wierzania wśród kolegów. Niewysoki (153 cm) 
— nie rzucał się, mimo niewątpliwego wdzięku, 
specjalnie w oczy i zupełnie nie pasował do ich 
wyobrażeń o filmowych bohaterach. Oglądając 
serial zmienili jednak zdanie. 

Od początku maja do października 1986 r 
Guido przebywał w Austrii i w Szwajcarii, gdzie 
kręcono film. Żadne z rodziców (oboje pracowa- 
li) nie mogło mu towarzyszyć. Udało im się 
wyrwać w odwiedziny do syna, z którym do tej 
pory nigdy na dłużej się nie rozstawali, zaledwie 
na tydzień. Ale Guido radził sobie doskonale 
O jego szkolne zobowiązania dbała oficjalna 
opiekunka — wynajęta przez telewizję „„guwer- 
nantka”, w której paszport zostało wpisane jego 
nazwisko, zaś prawdziwym przyjacielem został 
gwiazdor francuski, jego partner w filmie jako 
przemytnik Rico, 25-letni Pierre Cosso. Pierre 
skutecznie umiał leczyć tremę młodego przyja- 
ciela przed trudniejszymi scenami. Pierre spo- 


tykał się znim w hotelowym pokoju na dyskretne 
powtórki tekstu. Pierre uwlełbiał w wolnych 
chwilach wybierać stę z nim i Ich nieodłącznym 
plenerowym towarzyszem bernardynem Rolfem 
(w filmie zwanym Pinem) na długie spacery. 
Tylko z Pierrem chłopiec mógł się nagadać do 
woli w ojczystym języku I to na każdy temat, tym 
bardziej, że ich wspólną pasją okazała się 
muzyka 

Guido, chłopak zdolny, bez problemu poradził 
sobie z materiałem szkolnym. Jeszcze w końcu 
lipca, przed zakończeniem zdjęć, wpadł na 
tydzień do Mediolanu i zaliczył przed komisją 
wymagane przedmioty: matematykę, biologię, 
fizykę i włoski. Oczywiście otrzymał promocję, 
ale dopiero w listopadzie powrócił do szkoły i do 
zupełnie normalnego trybu życia. 

Radośnie przywitano go na szkolnym bolsku 
piłki nożnej, bo był tam ważną osobą — środ- 
kowym napastnikiem. Na podwórku zalmpono- 


wał wszystkim, kupionym za zaroblone przez 
sleble pieniądze, wspaniałym rowerem BMX, na 
którym potrafił wyczyniać prawdziwe sztuki 
Zgodził się jak dawniej być solistą w szkolnym 


zespole muzycznym o naukowej nazwie „E 
= Mc*". Do tej pory grał tylko na flecie, ale pod 
wpływem Pierre'a Cosso zapisał się do klasy 
saksofonu. 

Lwią część honorarlum za rolę powierzył 
rodzicom. Wydał tylko jeszcze co nleco na 
piękne akwarele do swojego pokoju I nowe 
płyty. Płytotokę ma, a raczej miał wówczas, 
bardzo bogatą. W jego zbiorach królowała Ma- 
donna, Duran-Duran, A-ha, Falco, Bruce Spring- 
stin | Cyndi Lauper. A w biblioteczce (Guldo 
zawsze najbardziej lubił czytać |, co za tym 
Idzie, był w szkole najlepszy z włoskiego) obok 
ulubionych książek — komiksów Disnaya jesz- 
cze z dzieciństwa, „Przygód Robinsona Cru- 
soe'' | „1984'' Orvella — stanęła na poczosnym 

mlejscu pozycja będąca pamiątką 
s. jego'tllmowej przygody „Poradnik 
Ę młodego alpinisty” z 1926 r 

Jeśli ktoś wie, czym dziś za|- 
muje sią Guldo (co studluje) 

— miech „podzieli się z nami tą 

wiadomośćlą. Konieczniel 

EWA BIELSKA 
Fot. €. Kranz/Hipp-Foto 
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Cześć! 
Na trzech pierw. 
z gitarą poznal tery funkcje 
gitarowe. Dzisiaj pora na kolejne trzy. 
(Ogółem tych prostych chwytów na 
gitarę jest około 10.) 

A oto funkcje na dzisiaj, które umo- 
żliwią wam akompaniament do pro- 
ponowanej przeze mnie piosenki. 

H' — siódemka przy funkcji H(dur) 
jest wzbogaceniem tego akordu o do- 
datkowy dźwięk gamy. 

Myślę, że większość z was zna 
piosenkę „Dalej, wesoło” do melodii 
popularnej piosenki amerykańskiej. 


Wcale nie jestem przekonany, że 
trzy poznane do tej pory piosenki są 
tymi, o których akurat marzyliście. Na 
początek wybrałem po prostu najbar- 
dziej znane, do zagrania których wy- 
starczy kilka podstawowych funkcji. 
Ponieważ bardzo chciałbym zrobić 
wam prawdziwą przyjemność — nau- 
czyć akompaniamentu do utworów 
naprawdę przez was lubianych, cze- 
kaqu na listy z propozycjami. Czer- 
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XXII Wakacyjny Turniej „ŚM” Rza patronatem ,„Young Topu” 


Dziś zajmiemy się grą linli defen- 
sywnej, a właściwie stosowaniem 
przez nią tzw. muru w momencie 
egzekwowania rzutów wolnych po- 
średnich | bezpośrednich. Groźne są 
Maciek zwłaszcza te ostatnie, bowiem rywale 
mogą zdobyć gola bez wcześniejsze- 
go podania piłki. W obu przypadkach, 
kiedy wolny wykonywany jest z dal- 
szej odległości od bramki, zawodnicy 
z obrony kryją przeciwników dość 
prostą metodą — „każdy swego”. 
Zupełnie inną taktykę należy zastoso- 
wać w chwili rzutów z odległości bliż- 
szej, na przykład 16-20 m. Tu koniecz- 
ne będzie ustawienie muru. Jego ,,bu- 
downiczym” jest bramkarz. On prze- 
cież dostrzega najlepiej, skąd grozi 
mu największe niebezpieczeństwo. 

Popatrzmy na rysunek. Pierwszy 
(od lewej) obrońca zasłania lewy słu- 
pek (róg) bramki. Jego trzej koledzy 
ochraniają dalszą jej część. Jeżeli 
rywal zdecyduje się na strzał w szcze- 
Inie zasłonięty róg, piłka nie powinna 
trafić w światło bramki, lecz w ciało 


„MURARZE” 


łki lub wybiciem jej poza końcową 
linię boiska. 

Jeżeli rzut bezpośredni wykonywa- 
ny jest z boku placu gry, do muru 
można delegować tylko dwóch lub 
trzech obrońców, którzy zasłaniają 
tylko bliższy egzekutorowi róg bra- 
mki. Ale defensorzy nigdy nie znają 
zamiarów rywali, którzy w każdej 
chwili mogą zrezygnować ze strzału 
| zastosować kombinację składającą 
się z kilku podań. Jest ona wyjątkowo 
niebezpieczna zwłaszcza na polu kar- 
nym. W takich sytuacjach nie wolno 
zapominać o natychmiastowym rozej- 
ściu się graczy tworzących mur i do- 
kładnym pilnowaniu znajdujących się 
na pozycjach strzeleckich rywali. 

Czujność obrońców musi być za- 
chowana nawet w chwili wykonywa- 
nia przez przeciwników rzutu karne- 
go. Piłka może przecież odbić się od 
bramkarza, słupków lub poprzeczki 
i ponownie zostać skierowana do sia- 
tki. Pamiętać jednak trzeba, że wów- 
czas wszyscy zawodnicy, oprócz bra- 


nego wynoszącej przynajmniej 9,15 
m. Bramkarz stoi na linii łączącej oba 
słupki. Stopy może oderwać od ziemi 
dopiero po zagraniu piłki. Sędzia za- 
rządzi powtórzenie rzutu, kiedy gol 
nie zostanie zdobyty, a bramkarz po- 
stąpi wbrew przepisom. 

| jeszcze Jedna rada. Defensorzy 
muszą wkraczać do akcji zdecydowa- 
nie. Nie znaczy to wcale, że brutalnie. 
Każdy faul może zakończyć się nieo- 
bliczalnymi w skutkach konsekwenc- 
jami; stratą gola lub — co gorsza 
— bolesną kontuzją rywala. Życzę 
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jednego z obrońców. Po strzale w róg 


mkarza i egzekutora, powinni znaj- 
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prawy — bramkarz nie będzie miał 
większych kłopotów ze złapaniem pi- 


powodzenia. Za tydzień o pomocni- 


dować się na boisku (poza polem kach. 
karnym) w odległości od punktu kar- 


KAZIMIERZ GÓRSKI 


AKADEMIA WSZECHNAUK MAGICZNYCH 


CHFEN — KUN — LI 


Fu Hsi (2953-2838 p.n.e.), mądry i potężny 
cesarz Chin, miał zwyczaj medytować wpatrując 
się w Wielką Rzekę. Pewnego dnia spokojne 
dotąd wody pokryły się pianą, ze wzburzonych 
nurtów rzeki nagle wyłoniło się ogromne zwierzę, 
przypominające żółwia. Na grzbiecie zwierzęcia 
widniało osiem znaków, składających się z trzech 
linii (ciągłych i przerywanych). Cesarz spisał 
wszystkie znaki, a że był obdarzony mądrością 
i przenikliwością ponadludzką, odczytał tajemne 
znaczenie trygramów i przekazał swą wiedzę 
ludziom, by mogli znaleźć odpowiedź na dręczące 
ich pytania. Filozofowie z upływem wieków udos- 
konalili przekaz cesarza Fu Hsi, i tak powstała 
I CING, czyli 


Księga "mian 


zawierająca 64 heksagramy (heksagram składa 
się z dwu nałożonych na siebie trygramów) i przy- 


pisane do nich przepowiednie. Ponieważ nie 
każdy zrozumie myśli mędrców, dodano interp 
retacje, które szukający odpowiedzi na pytanie 
musi przemyśleć i dostosować do swojej sytuacji. 
Zgłębiając słowa I CING należy pamiętać o pod- 
stawowych założeniach filozoficznych: 
© Prawdziwa natura życia i naturalny porządek 
rzeczy polega na nieustającej ZMIANIE. 
© Wzajemne oddziaływanie Ośmiu Praprzyczyn 
Świata Rzeczywistego, czyli: Niebios, Ziemi, Bły- 
skawicy, Rzeki, Skały, Wiatru, Ognia i Mokradeł 
rodzi wielość zjawisk i rzeczy. - 
© W świecie działają dwie siły yin i yang (in 
i jang) — są swoim przeciwieństwem, ale jedno- 
cześnie są z sobą nierozerwalnie złączone — jak 
dzień z nocą, kobieta z mężczyzną, dobro ze złem. 


ak py 


Księga Przemian nie jest zbiorem wróżb na 
każdą okazję. Przypomina raczej mędrca, który 
chętnie udziela rad, ale to pytający decyduje; czy 
iw jaki sposób wykorzysta rady i wskazówki. 
Podpowiedzi I CING pokazują kierunek wewnętrz- 
nej przemiany człowieka, sugerują niekiedy inny 
sposób patrzenia na nurtujący nas problem. 

Uwaga! I CING nie odpowie, jeśli pytający 
spodziewa się zbyt konkretnej wskazówki doty- 
czącej spraw finansowych. Można otrzymać bar- 
dzo dziwną przepowiednię, jeśli nie potraktuje się 
księgi poważnie. Więc lepiej ostrożnie, bez kąwa- 
łów! 


Jak wróżyć? 


Najskuteczniej robić to za pomocą 49 pałeczek 
przyciętych z łodyg dwuletniego krwawnika (A- 
chlllea millefolium). Przed przystąpieniem do 
czynności wróżebnych należy pałeczki przesunąć 


trzykrotnie, zgodnie z ruchem wskazówek zegara, 
nad kadzidłem. Dokonując skomplikowanych 
czynności przekładania patyczków między pal- 
cami, wróżbita otrzymuje sześć linii heksagramu. 
Rozmowa z I CING powinna odbywać się przy 
świecy, na środku pokoju, najlepiej na macie. 
Wróżący siada twarzą ku północy, księgę nato- 
miast należy skierować na południe. 

Jeśli w heksagramie wystąpiły linie zmienne, 
należy naszkicować drugi heksagram, uwzględ- 
niając przemianę starego yin w młode yang 
i starego yang w młode yin. 

Po znalezieniu wylosowanego heksagramu 
w Księdze Przemian, odczytujemy, co przypisano 
naszemu znakowi. Następnie odnajdujemy zmie- 
niony heksagram, który jest jakby następnym 
etapem wróżby. 


Wróżba monetarna 


Człowiek współczesny jest bardzo niecierpli- 
wy, więc zamiast pałeczek krwawnika używa 
monet. Przyjmuje się, że reszka ma wartość 
2 punktów, a orzeł — 3. Żeby uzyskać kolejne linie 
heksagramu, rzuca się trzy monety | dodaje 
otrzymane punkty. Suma punktów (tylko cztery 
możliwości: 6, 7, 8, 9. Sprawdźcie!) określa obraz 
linii. 


ammo «m © linia zmienna, stare 
yin przechodzi w mło- 
de yang 


zw | linia stała, młode 
yang 


amo amm A linia stała, młode yin 
cna 9 llnia zmienna, stare 


yang przechodzi 
w młode yin 


Uwaga! Linie heksagramu losujemy, rysujemy 
i liczymy zawsze od dołu! 


Wróżba dla słuchaczy Akad 


Ja, Wielki Mag, pytam Księgi Przemian, czy moi 
słuchacze udoskonalą się wewnętrznie po prze- 
studiowaniu nauk tajemnych? 

Sześć razy rzuciłem monetę i otrzymałem taki 
oto heksagram. 


Odpowiedź: Postęp. Potężnemu władcy ofiaro- 
wują wiele koni. Należy rozświetlać swe cnoty. 
Człowiek otoczony przez ciemność nie jest w sta- 
nie zobaczyć prawdy I zła. 

WIELKI MAG 


OGŁOSZENIA 


1. Jeśli słuchacze mają zamiar przeprowadzać 
głębokie studla nad zagadnieniami poruszanymi 
w dzisiejszym wykładzie, mogą wybrać jeden 
z dwu podręczników: I CHING — Księga Wróżb 
Jacka Kryga I Tadeusza Zyska (wyd. „Elllot”) lub 
1 CING — Księga Przemian Oskara Sobańskiego 
(wyd. KAW). Przypominam, że bez księgi wróżeb- 
nej nie można odgadywać tajemnic przyszłości. 

2. Praca kontrolna: Każdy słuchacz ma obowią- 
zek zapoznać się z przynajmniej jednym sys- 
temem filozoficznym mędrców wschodu. (Konie- 
cznie w oryginale!) KH 

3. Następny wykład zostanie poświęcony magii 


białej | czarnej. 
Przekorek 
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TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek | postaraj się wyodręb- 
nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy ukła- 
dają Ci się już w jakiś obraz? Teraz woż ołówek 
lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowano 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni. 


ław Zaczek, sekretarz redakcji Grzegorz 
Burakiewicz, kierownicy działów: Andrzej 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzio rysuneczków zaszyfrowane 
są matomatyczne działania na liczbach Każdy 
rysuneczok lo jedna cytra. Powlarzające sią 
w tym układzie takie samo rysunoczki oznaczają 
powtarzające nię taklo samo cytry, Działania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami zarówno 
w kierunku poziomym, jak I pionowym. Start! 


A2AU-SOP-WZP 
FA: SOŃ-HKU 
KZ-APE-SUF) 


UKRYTE 
TWARZE 


Na tym rysunku ukrytych jest kilka twarzy 
Zuzanna znalazła ich osiem, a czy Ty potrafisz 
je wszystkie wskazać? 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 


migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 


w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat- 
niego. 


„rysunku? 


o 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
wiedząc, że w żadnym z nich nie występuje 
litera A. W rozwiązaniu wystarczy podać, ile 
razy w diagramie występują litery: E, M. Roz- 
wiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 987'' 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł 

PRAWOSKOŚNIE: 1) schowanie, 3) strzyże 
| układa włosy, 5) noszony na palcu jako ozdoba, 
7) świst, 9) górski strumień, 11) miejsce snu 
i schronienia zwierząt lub liche, prymitywne 


PPC 
POWOWOWOWE 


OOW% 


JINVQVZ , 
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posłanie 
cych udział w wyścigu 
o grubym, jadalnym korzeniu, 18) do otwierania 
drzwi, 19) zmysł umożliwiający spostrzeżenie 
przedmiotów. 

LEWOSKOŚNIE: 2) wrzątek, 4) charaktorys- 
tyczne miano, przezwisko nadane komuś, 6) nad 
kreską ułamkową, 8) budynek, w którym miesz 
czą się kolejne kasy biletowe, poczekalnia dla 
pasażerów itp., 10) nasz sąsiad z południa, 12) 
każda z lamp samochodu oświetlających drogą 
13) Bałtyk lub Adriatyk, 15) komadia Gogola albo 
kontroler w pociągu (przestaw litery w wyrazach 
wir + zero), 17) miasto w województwie tarnow- 
skim, 20) chodzi do szkoły 


14) zasadnicza grupa kolarzy biorą 
16) roślina okopowa 


ZŁÓŻ FIGURĘ! 


Czy potrafisz złożyć przed- 
stawiony dziesięciobok z sześ- 
ciu elementów widocznych na 


KRZYŻOWKA MAGICZNA 


« 


JĘ 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu pozio- 
mo i pionowo. 

1) typ, rodzaj, 2) miejsce, w którym żerują 
zwierzęta, 3) wdychamy je do płuc, 4) przeci- 
wieństwo mniejszości 


LABIRYNT 


Przejście tego labiryntu nie jest żadną sztuką 
—jedyny problem, to uzyskanie jak najlepszego 
czasu. Czy uda Ci się przejść labirynt w ciągu 
100 sekund? Start! 


'Autor: STANISŁAW BISKO oraz wg „Eu- 
reki", „Mondo Enigmistico ", „„Nuowa Enig- 


.mistica Tascabile' i „Orbisu'. 


Wysyłając rozwią- 
zania zadań Abraka- 
dabry, naklej na kartę 
pocztową ten kupon. 
Przy losowaniu na- 
gród kartki bez kupo- 
nów nie będą brane 
pod uwagę. 


i kolportażu — 29-21-42. Nie zamówionych 
materiałów redakcja nie zwraca. 


da. Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch' oraz urzędy 
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CZŁOWIEKU, Ą CZYM 
KĘDZIESZ KĄARMIŁ 
PSY PODCZAS mieGu? 


] JAKIEGO 
BieGU ?! 


sf | am POMYSŚk ! PODOBNO HOOLIGAN 

JEST JUL W BARZE ,CHODZMY PRZY- 
GOTOWAĆ SANIE, CZUJĘ ,3E TEN 
PRZYJEMNIACZEK ZAFUNDUJE 
NAM PROWIANT ! 


ZARAZ NAKAEBMI, Pow, 
AB TO UE RESZTKĄ 


RANO RUATYMY LĄ OBTATNIMI X 
AANIĄMI MEGU | POJEDZIOMY 
PRZE TĄRTYM AFIAKIEM, Pyza 
4 
, 
4 


PROWIANT. NIE HAMY 
ZYMNOŚCI AMI ZŁOTA, 


JAK TO,WY NIE NA ZAWODY? 
TO 0O TU ROBI/CIEW ŚRODKU 


C! WSZYSCY DZIELNI MĘECZYŹNI. RUSZĄ JUTRO 
RANO DO MORDERCZEGO WYŚCIGU O DZIE - 

SIĘC ZŁOTYCH DZIAŁEK ! DO WIECZORA NIE 

BĘDĘ MIAŁ ANI JEDNEGO PSA... ZA MIĘSO 

DAM WAM CZTERY DZIELNE PIESKI, 
ZGODA? 


AJAKZE, 
HKAŚNIE ZADĄ- 


RAM NĄDZIEJĘ ,ZE KLEKS NIE ZAMNERZA BRAĆ UDZIA- Iro BYŁA DOBRA ZAMIANA. 
WIA SĘDZIEGO, 


KU HN TEJ ZWARIOWANEJ IMPREZIE. ZNAJDZMY GO ASY BYLE JAKIE, A MIĘSO 
JAK NAJSZYBCIEJ, OM, cz / | | ZNAKOMITE. CZAS,ABYM 

" a JAJĄC Z DALEKĄ HOOLIGANA JĄ | ZAPROPONOWAŁ SPÓŁKĘ 
TEMU MAŁEMU, KTÓRY MA / 


TA W a | = 
WAW AB/ SIĘ MNIEJ koLOROWO [IB] k 
WUS) Am ZA SACAMY UWAGĘ ZZ 


PANIE SĘ - Ź 7 3 NIECH PAN NĄ MNIE O,NIE! JESTEM HONOROMY. 
DZIO, POLKA ZACIEKA „SĘDZIO! | | NADPIERN SIŁOWANIE „JESLIJJ CEREGIELI-.. 
CZY OBEREK, MOEE UDĄ NAM SIĘ MYGRASZ, HEHE... TOJA jj DOPRAMDY... 
Duer! ZATAŃCZĘ |! SIADAJ ! NIE MOBNA NAJ- 


NA OGÓŁ NIE 
WALCZĘ Z LILIPUTA- 
1. DAM CI FORY/ 


HOPSA, PCHEŁKI! 
TEN GRUBAS JEST 
SMACZNIEJSZY 
NIE CHUDE PSY... 


CZY MOGĘ SKORZYSTAC 
Z PAŃSKICH LEKCJI 


NIE MAJĄ SIŁY 
Go DZIABNĄĆ? 
o 


